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Skład Niemców na Polske gotów! 


(Specjalne sprawozdanie z meczu dwu teamów w Berlinie) 


E s = ! = 
erutto prowadzi w 10-1 oiu 


Ameryka -- Australia 2:0 -- Puchar Davisa 


Jeźdźcy triumfują w Insterburgu GIERUTTO 
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nym tematem wieczornych rozmów | warunki pracy zawodowej — imówi— pełny wydział wykonawczy Mig- narciarstwo. 8 


w naszej skromnej liczebnie gromad- i nie miałem czasu na trening, /godzi 
ce były rzecz prosta szanse Gierutty łem się startować, bo wytlumaczo- 
w dziesięcioboiu. Kiedy po  biegu| No mi. że mam szanse ną punktowa- 
400 metrów obaj s Plawczykiem legli | ne mieisce. Tylko dlatego  uległem 


| dzynarodowego Komitetu Olimpij Olimpijski program narciarski 
ze zmęczenia na murawie boiska i| namowom kierownictwa. W normal- 


skiego. obejmuje: kombinację alpejską, 

Na posiedzeniu tym uchwalo- |kombinację norweską oraz patro 
no definitywnie powierzyć Szwaj |jowy bieg wojskowy. Punkty nar- 
caril zorganizowanie zimowych |cjarskie traktowane będą jednak 
igrzysk olimpijskich w 1940 r. wityjko jako pokazy. 
St. Moritz. i 

O mandat ten ublegaty się trzy| Następnie na posiedzeniu u- 
miasta: St. Moritz, Lahti I Lake |Chwalono „że letnie igrzyska olim 
Pacid. Propozycję amerykańską pijskie w Helsingforsie rozpocz- 
odrzucono z powodu zbyt wiel-|14 się 20 lipca 1940 r. I zakończo 
kiej odległości od krajów euro- |Ne zostaną 4 sierpnia. Program 
pejskich. Kandydatura Lahti (Fin ligrzysk letnich rozszerzony zosta 
landia) odpadła, gdyż miasto to|nie o następujące dyscypliny 
nie posiada odpowiedniego toru SPoOrtowe: regaty kajakowe. tur- 
bobsiejowego. Wobec tego wy- niej piłki wodnej, turniej piłkar- 


Boję sią bardzo Drexella, podobno sko D 5 P ki, piłki 
` ; ; s okończenie na str. 3-e]) brano St. Moritz, gdzie przed 10 |SKi, piłki ręcznej, koszykówki I 
czył om już raz o tyczce 3.80 i gdy DRUŻYNA Ł. K. S$. SŁUCHA CH och tyś Wikii e E aa. 


by zdoiał powtórzyć ten wynik. wy ” 
przedzi mnie o pól metra. Na więcej „PAPRETU RZANONEGO 
bowiem, jak na 3.30 nie liczę. Róż- 
nicę w innych konkurencjach będą 
mimimitine i wtedy rozstrzygnie 1500 
metrów, „Ale nie tracę nadziei i tak 4 
latwo nie oddam pierwszego miejsca, 
Z wyników dzisiejszych jestem zupe! 
nie zadowolony, skrzywdzono mnie 
jednak w skoku w dal. Skoczyłem 


schodzih później ze stadionu z opusz | nych warunkach powinienem mieć lep 
czonymi głowami, jak po ciężkich ro| Sze wyniki. Jutro na pewno rzucę 
botach, obawialiśmy się, że nie wy- dyskiem 37, oszczepem około 50, sko- 


trzymają napiecia nerwowego. czę a tyczce 3,60, a może nawet 
3.80 i wtedy otrzymam szóste mizj- 


r e a c sce przed Szwajcarem Annetem. Mo- 
nak dł do kolacji im cichym marzeniem jest naturalnie 
A C pokonanie jeszcze Francuza Balezze 

GIERUTTO CHCE WYGRAĆ i wywindowanie się na 5-te miejsce. 

— Teraz nie ozuję już zupelnie zmę | Gierutto moim zdaniem musi wy- 
czenia — mówi. — Chcę walczyć o| grać. Takiej okazji drugi raz nie 
pierwsze miejsce Í muszę wygrać. | będzie miał. 
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o konieczności gry fair, odczytańego przez sędziego Schneidra| Program V Zimowych Igrzysk | ONZ 
(Kraków) przed meczem z Polonią. Qlimpijskich obejmie: a) zawody 


artykuły i sprawozdania 
specjalnych korespondentó w 


Mistrzowie Europy — 1938 r. 


6.35, policzono mi to za skok prze- 

kroczony, tymczasem odbiłem się nie z 

za deską, a obok niei. 5 i i i A : Paryła Mediolanu 
— Gierutt i wygrać — dorzu- [E (p d d p ry k ) Berlina Amsterdamu 

ca Pic. = Sadat, że da sobie | 0 dwu niach urn eju arys lego Pragi Rzymu 


jutro radę. Liczę na 15,8 w plotkach, 


3,30 w tyczce, a w dysku i (szczepie 100 m — Osendarp (Holandia) — 10,5 
też na pewno będzie dobrze. 200 m — Osendarp (Holandia) 4 21,2 
| O RAE 400 m — Brown (Anglia) = 47,6 
800 m — Harbig (Niemcy) —  1:50,6 
5 kim — Maki (Finlandia) — 14:26,8 2 gt 
HAJDUKI. + 2 m pl. — Finlay (Prana) — 14,3 
Ruch — Wisła 4: 00 m pł. — Joye rancja — 53,1 7 d 
NRARÓW. via "M" Maraton — Muinonen (Finlandia) — 2:37:28,8 „PIR VONNIS 
POZNAŃ. : 50 km chód — Whitlock (Anglia) — 4:41:50 
Warta — Pogoń 2:0 w D pan Leichum (Niemcy) = 765 8090 zł 
WARSZAWA. |. yczka — Sutter (Nieme — 405 
Polonia — ŁKS 2:1 TAIVO MAKI trójskok — Rajasaari eM z= a AGA HEIN (NIEMCY) 
WILNO: . Warszawianka an _ |Spadkobierca tradycji Nurmiego,| kutla — Kreek (Estonia)  — 15.83 zrewanżował się znów koledze kupon na str. 2-ej 
à utrzymał dla Finlandii prymat|  oszczep — Järvinen (Winlandia) — 76,87 Blaskowi za Sztokholm i zdobył 
w biegu 5 klm. młot — Hein (Niemcy) — 58M tytuł mistrza w mtocie. 
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TAK WYGLADA MASZYNA ANGLIKA EYSTONA VAN VLIET DETRONIZUJE SCHERENSA 


na której pobił on niedawno reknr: szybkości uzx-kuiąc 556 klm. na godzinę. wyprzedzając go w decyduiacy m trzecim biegu o dwie długości roweru. 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 5 września 1938 r. 


Wyścig amatorski — benefisem Szwajcarów 
14-ta lokata Napierały. Dwaj Polacy wycofani 


VALKENBURG, 39. — Telefonem 
od, specjalnego wysłannika, — Na uli. 
cach tego miasteczka, zamieszkałego 
przez lstoty zbliżone wyglądem do 
io wera ale Torez E się na dwu 

l, opowiadaj j 
= Be ą sobie następującą 

„Cztery dni temu przyjechał na mi- 
sirzostwa Świata zwycięzca Tour de 
France, „Gino Bartali. Nie zwlekając 
ani chwili Włoch ruszył na trasę. Kio 
żyw poszedł przyglądać się tytanowi 
szosy, Włoch przejechał pięć okrążeń 
1 zatrzymał się przed grupą Holen- 
drów. 

— Dobrzy ludzie powiedzcie mi 
gdzie jest właściwie ta góra, o której 
tyle słyszałem, Czy może ja jeżdżę 
pó błędnej trasie? 

A jednak góra istnieje! Bartali od- 
najdzie ją z całą pewnością łaa 
wyścigu zawodowców, kiedy zdoby- | 
wać ją będzie po raz 27-my. Ta cj 


Kto zgadnie 
wynik meczu 
Polska — Niemcy ? 


Konkurs 


na Fundusz 
Olimpijski 
z główną nagrodą 


800 złotych 


Warunki konkursu 


ra rozstrzygnęła 
amatorów. 


FATALNA GÓRA 

Kapiak nie kryje dla niej 
głębokiego szacunku. 

— Na rundzie finiszowej dobrnąłem 
do połowy wysokości i myślałem, że 
będę musiał dalej czołgać się na pie- 
chotę. Taki byłem „zrobiony“ jak 
chyba nigdy 

A przecież „szpagat“ jest naszym 
patenrowanym wspinaczem. Jest tego- 
rocznym zwycięzcą wyścigu górskie- 
go. Cóż wiec dopiero mówić o Wiś- 
niewskim lub Starzyńskim — specjali 
stach od płaskiej szosy. 

Wyścig był ponad ich siły i ponad 
umiejętności. Nie wytrzymali próby, 
wycofali się. 

Jak więc wygląda ten słynny pagó- 
rek. Jeśli powiemy, że w miejscu naj- 
bardziej stromym pochyłość wynosi 
16 procent to nie damy jeszcze nale- 
żytego pojęcia o trudności wspinaczki. 
Cyfra ta nabierze jednak wyrazu, jeśli 
uzupełnimy ją komentarzem technicz- 
nym: oto w Świecie technicznym przy 
jęto jako zasadę unikanie przy budo- 
wie dróg stromizn większych niż 11 
procent, ponieważ stoki te staj 
niebezpieczne dla ludzi, a uciążliwe; 
dla zwierząt i maszyn pociągowych. 

Spróbójmy jednak wytłumaczyć sy- 
tuację inaczej. Znacie ul. Oboźną przy 
której mieściły się w Warszawie Dy- 
nasy? o więc góra Valkenburska od- 
powiada swym nachyleniem tej ulicy 
z tą różnicą, że jest trzy razy dłuż- 
sza (półtora km) i kryta asfaltem. 
„Delegaci wszystkich państw są zgod 
ni, że był to parcours rekordowy cięż- 
Szy niż w Floreffe i w Monthlery. 
Jedni się z tego cieszą, inni martwią. 

BENEFIS SZWAJCARÓW 


Nie ma jednak powodu do zmartwie- 
nia. Szwajcaria, dla której górski cha- 
raktertrasy był wymarzonym prezen 
tem. Górale wykorzystali swe szanse 


swego 


a się. 


sięgać niebios i każdy metr wyniosło- | 
Ści trzeba było okupywać wysiłkiem | 
nerwów. W rezultacie na l3-ym okrą- 
żeniu (okrążenie miało 10 km) Kapiak 
stracił nagle 2,5 min. w stosunku do 
czoła, a na dalszych rundach stopnio- 
wo powiększał tę cyfrę by skończyć 
o 10 min. 40 sek. za zwycięzcą. Ka- 
piak sklasyfikowali się dopiero na 25 
miejscu i ma za sobą tylko dwu za- 
granicznych przeciwników. Są to jeđ- 
nak nazwiska niebylejakie. Jednym 
jest najlepszy wspinacz, niemiecki 
zwycięzca zeszłorocznego Tour de 
Hongrie Strakati. a drugim wice- 
mistrz Świata 1937 Duńczyk Sórensen. 
Pamiętać również należy, że na star- 
cie wyścigu stanęło 50 szosowców, a 
więc skończenie wyścigu na 25 miej- 
scu jest już dorobkiem, którego nie 
należy lekceważyć. 
35 KM WIŚNIEWSKIEGO 


O Wiśniewskim można powiedzieć 
tylko tyle, że dostał dobrą lekcję jaz- 
dy. Po 35 km odpadł wraz ze Starzyń- 
skim do tyłu. Obaj nie wytrzymali 
tempa w jakim czołówka wdrapywała 
się na stromy stok. Przez trzy rundy 
szli Polacy osobno, potem Wiśniewski 
doszedł kolegę i wraz z Flleszem (Wę- 
gry) stworzył grupę, która aż do 14 
okrążemia broniła się przed poyonią 
czołówki. Po 40 km czolo wbiło im 
jednak pełną rundę i sędziowie poale- 
cili naszej trójce wycofanie się z tra- 
sy. Starzyński i Elesz zastosowali się 
do polecenia, natomiast Wiśniewski 
zdjął czapkę i tą zmianę wyględu 
wprowadził w błąd sędziów. 4 

Najmłodszy nasz zawodnik nie wy- 
trzymał jednak długo tempa czołówki 
i znowu został z tyłu. Cześć k!asyfi- 
kacji nieoficjalnych zanotowała go na- 
wet na 15 miejscu (tuż za Napierała), 
zapominając zupełnie, że przejechał on 
jednak wówczas tylko 16 a nie 17 rund. 

Starzyński robił co mógł ale w gó- 


a) Zasadniczym warunkiem zdobycia na-| w 100 procentach, nie tylko zajęli oba rach może on naprawdę niewiele. Ko- 


£rody 800 zł jest trafne wskazanie końcowe- 
g0 wyniku meczu piłkarskiego Polska—Niem- 
cy dn. 18 b, m. w Kamienicy. 

b) Jeżeli odpowiedź trafną zawierać będzie 
kilka kuponów, o zdobyciu nagrody rozstrzy- 
gnie trafna vdpowiedź na pytanie drugie w 
kaponie, a gdy I to nie wystarczy — na py- 
tanie trzecie. AB 

c) Gdy mimo tej eliminacji znajdzie się kil- 
ka kuponów, zawierających trafne odpowiedzi 
na wszystkłe trzy punkty kuponu, © przyzna- 
niu nagrody 800 zł zadecyduje losowanie. 

4) Jeżeli nikt z uczestników nie wskaże koń- 
cowego wyniku meczu, nagroda 800 zł 
większy premię konkursu następnego- 

Termin nadsyłania kuponów uplywa w pią- 
tek dnia 16 września. 


Inne nagrody, których Hstę podaje- 
my niżej, zostaną rozdzielone między 
autorów maibardziej trafnych odpo- 
wiedzi. 

Wskazówki techniczne 


Znaczki pocztowe winny być złożone luźna 
„dn koperty, a nie przyklejane roglem do ku- 
ponu 


0- 


Kupon musi być wypelnlony czytelnie, bez 
żadnych poprawek. 

Każda osoba może wysyłać dowolną [ość 
kuponów. Do każdego z nich dołączone być 
musi wpisowe po 50 gr. w znaczkach poczto- 
wych. 

Kupony, które nle odpowładają powyższym 
warunkom. będą kasowane. 


Wyniki konkursu ogłoszone będą 
dnia 22 września. 


Lista nagród 

I nagroda — 800 zł gotów- 
ka. 

II nagroda — bilet HI klasy 
(koleją) do Warszawy t z po- 
wrotem oraz miejsce na trybu- 
nie na mecz Polska — Jugosła- 
wia dn. 25 września. 

III nagroda — para butów 
Iootbalowych. 

IV nagroda — półroczna pre- 
numerata „Przeglądu Sportowe- 
go“, 

Nadto przyznanych będzie 5 
nagród w postaci wytwornych 
kasetek kosmetycznych i 15 na- 
gród książkowych, w tym pierw- 
Sza polska powieść sportowa 
„Wielka gra“, 


Konkurs 
na Fundusz Olimpijski 


załączyć znaczek pocztowy 
wartości 50 groszy 


ł wysłać pod adr. 
Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa, Wiejska 11. 


= 
JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU 


Polska -- Niemcy 


dnia 18.1X. w Kamienicy 


1. Wygra 


(remis) 
Polska Niemcv 
(skreślić niepotrzebne) 


w stosunku ; 
(Przy typowaniu remisu skreślić 
słowo wygra) 

2. Do przerwy prowadzi 


(remis) 
Polska Niemcy 
(niepotrzebne skreślić) 


w stosunku . 
3. Pierwszą bramką strzeli 


Polska, Niemcy 
(niepotrzebne skreślić) 


Imię i nazwisko: 


pierwsze miejsca, ale również umie- 
Ścili w pierwszej dziesiątce pozosta- 
łych swoich zawodników. Jest to suk- 
ces olbrzymi, trudniejszy do osiągnię- 
cia niż „triplet“ holenderski w sprin- 


cie. 

«Szwajcaria Jest jednak ledynym 
chyba państwem, które po sobotnim 
wyścigu mogło pokazać uśmiechnięte 


ablicze. Niemcy nie zdołali sie wysu- 


misarze U.C.I. wycofali go w naiod- 
powiednieiszei chwili. Nie wiadomo 
czy udałoby mu się przejść pomyślnie 
ostatnie 30 km. 

FATALNI OPIEKUNOWIE 


Przy ocenie tegorocznego występu 
szosowców wziąć pod uwage należy, 
że zawodnicy polscy startowali w 
Valkenburgu na własną rękę. Walon- 
tariusze szosy nie tylko pozbawieni 


nąć poza 7-ą lokatę. Szwedzi — poza | byli pomocy materialnej związku ko- 
10-tą, a Francuzi, Duńczycy i Węgrzy | larskiego. ale nie otrzymali nawet pry- 
zostali całkowicie rozgromieni. Ba, |mitywnych instrukcji technicznych. 
nawet ojczyzna wielkiego Bartaliego | Wystarczy powiedzieć, że kierowni- 
Italia, poniosła taką klęskę, jakiej kojkowi drużyny nie doręczono przed 
larska „squadra azzura* nie pamięta | wyjazdem mapy i proilut trasy, wsku- 
od wielu lat. tek czego nikt z ekspedycji nie wie- 
SUKCES NAPIERAŁY dział o górzystym charakterze wyści- 
Dopiero na tym He można należycie | gu. Wiśniewski przyjechał więc do 
wyeksponować miejsca Polaków. Po-| Valkenburga bez przerzutki i przez 
zycję Napierały (14 miejsce o 7 min. | dwa dni był przedmiotem „złośliswych 
30 sek. za zwycięzcą) trzeba uznać za | docinków prasy holenderskiei i fran- 
pochlebną. Napierała zostawił za sobą | cuskiej. Potem zmontowano przerzut- 
wszystkich Anglików. Francuzów, Duń | ki. ale zabrakło odpowiednich trybów. 
czyków, Węgrów, Luksemburczyków i| Dlatego nasi zawodnicy korzystali z 
jedynego Czecha. Przed nim uplaso- |trybów 20 a nawet 18, podczas gdy 
wali się naprawdę tylko zawodnicy z | zwycięzca założył 23 zeby, a Francuzi 
międzynarodową marką. Jest to naj- |iechali na 22. Przy zdobywaniu góry 
lepsze miejsce, jakie kiedykolwiek | niedopatrzenie to kosztowało nas spo- 
zdobył Polak w mistrzostwach świata. | ro kosztownych minut i jeszcze wię- 
— Zaiąłbym miejsce bliższe, gdyby | cel zmarnowanych sił. 

na l2-ym okrążeniu nie rozwiązało mi| Ostateczne zwycięstwo Szwalcarów 
się sznurowadło. Stopa wysuneła się | było najzupełniej zasłużone. Szwajca- 
z pantofla i upadłem z maszyną. To 


—_— | m 


wystarczyło, by stracić kontakt z czo- 
łówką. Od tej chwili pracowałem 
przez 50, km' sam. E 

Włoch Torchio, który jechał wraz i 
ze mną ani na chwile nie da! mi ztnia- | 
ny. Jeśli na pięciu okrążeniach stra- 
ciłem tylko 7,5 min. to jeszcze ze mną 
nie jest tak Źle. 

Napierała ma wszelkie powody do 
radości. Wykazał on raz ieszcze, że 
jest jednym z bardzo niewielu naszych 
szosowców. którzy umieją trenować i 
na odpowiedni moment doprowadzić 
się do formy. Jest to zawodnik naj- 
rozsądniejszy, najlepszy taktyk na- 
szej reprezentacji. Pomimo 29 lat 
można zawsze liczyć na niego. 

ŚWIETNY START KAPIAKA 

Kapiak zaczął grę jak wielki mistrz. 
Szafował swymi siłami, szedł na czele 
stawki, atakował samotrzeć góre. 
Przez długi czas łudziliśmy się, że 
odegra w wyścigu pierwszopiąnową 
rolę. W błąd wprowadziła nas mło- 
dzieńcza brawura „szpagata”, Po 125 


Zdziesiątkowani szosowcy 


AMSTERDAM. 4.9. — Tel. wł. 
Dziś rozegrany został w Valkenburg 
wyścig Szosowy zawodowców o mi- 
strzostwo Świata mna dystansie 270 
klm (27 okrążeń po 10 klm). Fatalna 
pogoda i niesforna publiczność utrud 
niły jeszcze i tak trudną trasę, tak 
że z 35 kolarzy do metry doszło tyl 
ko 8: 3 Szwajcarów, 3 Belgów, Holen 
der i Luksemburczyk. Wycofaty sie 
takie drużyny jak włoska z Bartali 


na czele, francuska, niemiecka. 
Tytuł mistrza Świata zdobył po 
raz szósty Belgijczyk Marcel Kint, 


bijąc na finiszu o 2 długości Szwaj- 
carów Eggli i Amberga w czasie 
1:53:25; dalsze miejsca zajęli Holen- 
der van Nek o 30 mtr. Belg Vissers 
17:54:43, 6) Neuville 7:56:10,7, 7) Mar- 
A SSzwaicaria), 8) Mersch (Luksem 


„Na 4 rundy przed końcem udała 
się ucieczką Belgów Neuville, którą 
zlekceważył defekt roweru. Na metę 


wpadła razem grupa czterech kola- 
rzy, na finiszu zwyciężył Kint. 
TRIUMF STAYERÓW NIEMIECKICH 
Na mistrzostwach świata w Amster 
damie rozegrano w czwartek finał 
wyścigu za motorami. Mistrzem świa 
ta został Niemiec Metze, 100 klim w 
1:25:55 przed swym rodakiem Loh- 


manem o 300 mtr, Włochem Severgni | trua 
ni, Holendrem Walsem i Francuzem | kamowano. 


Paitlardem. 
Rewanż mistrzostw rozegrany w 
Kolonii wygrał Wals przed Lohma-| 


a NEM i Metzem. 


Zwycięstwo 
polskich motocyklistów 


w Tallinie 


TALLIN. 4.9. — W niedzielę odbyły 
się w Tallinie międzynarodowe zawo 
dy motocyklowe z udziałem 4-ch pol- 
skich kierowców. Polacy odnieśli du 
ży sukces, zajmując w swoich kate- 
goriach dwa czołowe miejsca. 

W kategorii 250 ccm zwyciężył Ba 
ron z Bielska na DKW. 

_„W kategorii 500 ccm Mielach z Le- 
£ii na Nortonie zajął II miejsce. Dą- 
browski z Gdyni i Bathelt z Bielska 
zajęli dalsze miejsca. 

UNIEWAŻNIONE ZAWODY 

Mistrzostwa Polski na łodziach mo- 
torowych zostały unieważnione, po- 
nieważ odbyły się w nienormalnych 
warunkach. 

W dniu zawodów woda na Wiśle 
tak znacznie wezbrała, jż gałęzie i ka- 
wałki drzewa niesione przez nurty, 
bardzo utrudniały wyścig, Odpadki 
hamowały normalny obrót propelerów. | 

Powtórzenie mistrzostw odbędzie 
się w naibliższytn czasie. 

Odwołanie turnieju 
automobilowego 


Przygotowany z duża 5rarannością, mię- 
dzyklubowy turniej automobilowy Warsz- 
wa — Łódź o nagrodę przechodnią ŁAK, zo- 
c sonore w południe, a więc w ostatniej: 

` wołany z przyczyn sity wyższej i 
odbędzie się w innym terminie września. 


aaa NL Z m aea a 


dzisiał losy wyścigu | km siły wyczerpały się. Góra zaczęła ¿rzy od pierwszej chwili nadawali ton 


rozgrywce, Gdyby Wagner dwukrot- 
nie nie usiłował uciec już na pierw- 
szych rundach, zostałby z pewnością 
mistrzem Świata, gdyż jest lepszym od 
sprintera Knechta. 

Para szwaicarska i Holender Dem- 
menie objęła prowadzenie na 25 km 
przed metą. Na 12 km przed finiszem 
Szwajcarzy Poszli na zmianę pod gó- 
rę i zgubili rywala. Pomimo dopingu 


tłumów Demmenie nie mógł już zna-| 


leźć łączności z leaderem. 
Wyścig był rozstrzygnięty. 


Jan Erdman 
WYNIKI 


1) Franz Knecht (Szwaicaria) w. 
czasie 4:51:49,4, 2) Wagner (Szwaj- 


caria) o koło za pierwszym, 3) Dem-| czak jechał 
menie (Holandia) 4:52:44, 4) Bruneel| mtr. wyszedł na czoło. 
(Belgia) 4:53:19,4, 5) Engel (Holandia). | walki, 


Nr 71 


Tytuł mistrza Polski 
pociesza Kupczaka po Amsterdamie 


ŁÓDŹ. 4.9. — Tel. wł. — Trzecia 
decydująca rozgrywka Sprinterów o 
mistrzostwo Polski wypadła sporto- 
wo zupełnie blado, a poza tym nie 
wywołała spodziewanego zaintereso: 
wania. Możliwie, że zrobiła to kon- 
kurencja meczu piłkarskiego, możli- 
we też, że niepowodzenia amsterdam 
skie. Faktem jest jednak, że na torze 
helenowskim zebrało się 600 widzów. 


Trzecią rozgrywkę wygrał, jak to 
było do przewidzenia i tytuł mistrza 
Polski zdobył Józef Kupczak, który 
górował o klasę nad resztą; odpo- 
wiedni dystans dzieli go również od 
wicemistrza  Jędrzejewskiego. Oba 
biegi finałowe wygrał Kupczak łat- 
wo. W pierwszym jechał w pier- 
wszej pozycii; todzianin chciał go na 
300 mtr. minąć, ale bez powodze- 
nia. Czas 13,2. W drugim biegu Kup 
z drugiej pozycii na 300 
Była chwila 
krakowianin 


ale na finiszu 


6) De Hoog (Hol), 7) Hans Heller| lekko odsadził łodzianina, który się 


(Niemcy), 8) Diggelmann (Szwajcaria), 


9) Ardizzoni (Włochy), 10) Ericsson | adar 
Meuser (Niemcy), 12)! samą metą krakowia 


(Szwecia), 11) 


Torgang (N). 13) Torchio (W), 14) Na-! cuch. 
pierała (Polska), 15) Francourt (Ang.).| 


ŚLIWKOWE z KREMEM 


reklamowe ciastka cukierni 


| zgapił i nie wykorzystał sytuacji, ia 


ka wnet się nadarzyła, gdyż przed 
ninowi spadł łań 
Czas Kupczaka 13,4. 


O trzecie miejsce rozegrała się 


walka miedzy łodzianinami Świątkow 
skim i Osmólskim. Oba biegi wygral 
ładnie Osmólski (13,2 1 13,6), za co 
spotkała go miła niespodzianka. Do= 
wódca OK gen. Thomme, obecny na 
zawodach, mianował strzelca Osmól- 
skiego za sukcesy sportowe bombar- 
dierem. 

Najlepszy czas dnia trzynaście se 
kund, osiągnął Kupczak w przedbie* 
gu z Oleckim. Przedbiegi wygralł 
wspomniani wyżej finaliści, a w re 
peszażu zakwalifikowali się warsza= 
wiacy Popończyk i Olecki oraz toe 
dzianin Wójcik i Schmidt. W półfie 
nale Jędrzejewski pokonał Świątkow 
skiego trzynaście cztery 1 Kupczak 
Osmólskiego trzynaście dwa. 

Wyścig eliminacyjny do drużyny 
narodowej, w której jechali Popoń- 
czyk, Wóicik i Olecki wygrał pter- 
wszy 14 sek. Drużynę narodową 
tworzą obecnie Kupczak. Jędrzelew= 
ski, Osmólski, Świątkowski, Popvń- 
czyk i Wóicik. | 

Wyścig młodzików o jesienną "a= 
grodę w trzech biegach wygrał „Je= 
rzyk* przed Schenholcem Trzeba do 
dać, że czasy Jerzyka 14,2 i 14,4 bye 
ły lepsze od czasów Świątkowskiego 
i Jędrzejewskiego w ćwierćfinałach. 


ZIEMIAŃSKIEJ 


Cierniowa droga Vereya 
do tytułu wicemistrza Europy 


MEDIOLAN, 4.9. Tel. wł. — Po dwu; kach pierwszego dnia. 


dniach walki na mistrzostwach wio- | ła co prawda wyeliminowana, ale zato 
Ślarskich świata mamy już tylko jed-| Verey zajął drugie miejsce, ulegając 


nego przedstawiciela Rogera Vereya. 
Nasza dwójka ze sternikiem została 
wyeliminowana po zaciętej walce. W 
przedbiegu dwójka polska zaieła dru- 
gie miejsce za przyszłymi mistrzami 
Europy Włochami 7:53,7, ale przed 
Francją 8:04,3. Belgią i 8:11,3 i Szwaj 
carią 8:16,6. Osada polska miała czas 
8:02.9. 


Kuryłowicz, Manitius sternik Bac- 
ler, walczyli do 1500 m z Włochami, 
po czym mistrzowie Europy wyszli 
pewnie na czoło. W drugim przedbie- 
gu zwyciężyli byli mistrzowie Europy 
Niemcy Gustman Adamski w 7:54,2 o 
0,6 sek. przed Jugosławią, 3) Dania 
8:01,7, 4) Holandia 8:15,6. 

W sobotnich repeszażach Polakom 
Się nie poszczęściło. Po zaciętej walce 
przegraliśmy z Francią, którą pobiliś- 
my w przedbicgu i z Danią osada pol- 
ska przegrała na finiszu. Dania i Fran- 
cja jechały znacznie spokojniej, długi 
mi pociągnięciami. Było gorąco i par- 
no, ale to nie tłumaczy porażki, bo 
przecież Dania tym bardziej nie jest 
przyzwyczajona do takich warunków:, 
1) Dania 7:59,7, 2) Francja 8:00,9, 3) 
Polska 8:02,4, 4) Belgia 8:12,8. 


W drugim repeszazu Jugosławia po- 
konała w czasie 8:02,7 Holandie 8:05,5 
i Szwajcarię 8:12,9. Gdyby Polska star 
towała w tym biegu, to sadząc z cza- 
sów, weszłaby do finału. Ale sądząc 
z wyników finału: 1) Włochy 8:14,5, 
2) Niemcy 8:14,6, 3) Dania 8:16,5, 4) 
Francia 8:17,8, 5) Jugosławia 8:17,8, 
6) Holandia 8:22 — zaięlibyśmy co 
naimniej szóste miejsce. Mogliśmy po- 
bić tylko Holandie. 

W jedynkach Vereyowi się nie po- 
szczęściło. Dostał się do najsilniejsze- 
go przedbiegu z Austriakiem Hase- 
noehrlem i Szwajcarem Ruffli. Polak 
postanowił spróbować, czy ma Szanse 
na mistrzostwo, ale prędko przekonał 
się, że Austriakowi nie da rady. Wal- 
czył z nim przez 1000 m, potem zre- 
zygtuował, oszczędzając siły na repe- 
szaż, Temu przypisać należy, że na 
mecie minął go Szwajcar Ruffli, zbli- 
żając się niebezpiecznie do Austriaka: 
1) Hasenoerhl 7:19,3, 2) Ruffli 7:20,7, 
3) Verev 7:28,3, 4) Banos (Francja) 
7:448. W drugim przedbiegu, bardzo 
łatwym, zwyciężył Włoch Steinleitner 
7:35,9, 2) Vrba (Czechy) 7:39,9, 3) Kiss 
(Węgry) 7:57,3. 


klasę, prowadził od startu do mety, 
walcząc jedynie z Szwałcarem Ruffli. 
który jednak nie atakował poważnie, 
mając zapewnione miejsce w finale: 
1) Verey 7:36,1, 2) Ruffli 7:39,8, 3) 
Vrba 7:42,7, 4) Banos 7:44,4, 5) Kiss 
7:50,8. 

MEDIOLAN. 4.9. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwa wioślarskie Europy, które 
zakończyły się olbrzymim triumfem 
Niemców wypadły dla nas lepiej, niż 
mogliśmy się spodziewać po wyni- 


EEEE TRY ODZEW O EE 


Zwyczaje, które muszą zniknać 


Notatka © rezygnacji Sokota z półflnało- 
wego spotkania o wejście do ligi piłki wad- 
nej spowodowała komentarz redakcyjny, pod 
wyżej zacytowanym tytułem. Jak alg obecnie 
okazuje całokształtu sprawy me wyczerpuje, 
on catowicie, gdyż zio leży znacznie gię- 
biej. 

M doda w piłke wodną eo roku są 
serią watkoweców a tegoroczna Sytuacja nie 
była nawet najgorsza. W ówierćfinale Pomo- 
rze oddało bez watki punkty Poznaniow:, 
w półfinale Wino Warszawie i Poznań mi- 
strzowi grupy Kraków—śŚląste. 

Ne będziemy wchodziły w przyczyny mre 
zygnowanńia z walk Pomorza czy Wilna, lecz 
przypomnienie tych rezygnacyj Świadczy 0 
tym, że zło leży głębiej. 

Spotkanie półinałowe mestrzów Poznana 
I grupy śiąsko-krakowskiej miało się odhyć 
w dniu 7 serpnia, Drużyna Sokoła była na 
ten mecz przygotowana, lecz jeszcze w Śro- 
serpnia nie wiedziano, kto będzie prze 
ikiem Sokoła. Ponieważ zawody już re 
amo, Oczekując na wiadomość z PZP 
o przecwnku, postanowiono wspólnie z 
Uną urządzć zawody pływackie z nudz'alem 
czołowych pływaków polskich i zaproszono 
warszawski AZS, ahy mie 6prawiać zawodu 
nubliczności. Zawody 


przeprowadzono w 


dalach 6 ? 7 a'erpnia, chociaż do w piłce 
wodnej nie doszło. 

Spoikanle mistrzów grupy śląskiej I kra- 
kowsk.ejj odłtładano z tygodnia na tydzień. 
Wreszce Sokół otrzymał zawiądomene z 
PZP, żę ma rozegrać mecz w Poznaniu w 
aohotę, 27 bm, Prawie równocześnie z zawin 
domienien PZP klub poznański otrzymał wia 
domość prywatną z kół PZP, Że mecz bę- 
dzie zwecyfkkowany ma Korzyść przegrywają- 
cej spotkanie Cracovid. Cóż pozostało w tych 
warunkach do roblenia. Czy można było re- 
klamować Dąb pogromcę Cracovii, hy na dwa 
dni grezd meczem dowiedzieć się i po'nfor- 
mować puhiczność, łe do Poznania przyjcź 
dła pokonana przez Dąb — Cracovia? 

Jedno spotkanie w pike wodna, w dodat- 
ku w sobotę, nie wytrzymuje kalkulacji tl- 
nansowej. Z km miano przeprowadzić per- 
traktacje a rozegranie zawodów pływack ch 


tylko Austriakowi Hasenohrl. 

Różnica między Austriakiem ił Po- 
lakiem była tak minimalna, że Ve- 
rey mógł nawet marzyć o zwycię- 
stwie, o trzecim mistrzostwie Euro- 
py. Ale aby wygrać nie wolno tnieć 
za sobą iednego jedynego startu w 
sezonie. 


Jeszcze mniejsza 
Hasenoehrlem dzieliła jednak Pola- 
ka i Szwajcara Ruffli Różnica była 
tak mała, że sędziowie długo się na- 
radzali zanim ogłosili wynik biegu. 
Ostatecznie odkryli jednak, że dziób 
łodzi Vereya minął metę pierwszy. 
Czasy jednak były identyczne. 

Od startu prowadził bieg Ha- 
senoehlr, ładąc spokoinymi, 
pociągnięciami. Na 600 mtr Austriak 
ma już długość przewagi. Za nim 
płynie Ruffi, potem Francuz Banos, 
Włoch  Stemleitner, ' zagrzewany 0= 
krzykami 15.000 widzów, których nie | 
odstraszyła ulewa i wreszcie Verev] 
Polak i Szwajcar z kolei „gubią“ Wio 
cha, Francuza i Czechosłowaka. Mię 
dzy Rufilim i Vereyem wre szalona | 
walka, sa jakby z soba  sprzężeni, | 
dzielą ich centymetry. Końcowy zryw 
Polaka daje mu zwycięstwo. 


Wszystkie pojedynki na  mistrzo- 
stwach były w ogóle zacięte w czwór 


różnica, niż Z 


Dwójka zosta | 


długimi | 


Dwólkł podwójne: 1) Włochy (Scherl, 
Brosch) 7:06.5, 2) Niemcy (Marquardt, Pauik 
7:14.9, 3) Belgia 7:23, .) Francja 7:24.7, 5Ą 
Węgry 7:28.1, 6; Jugosławia 7:42.3. 

Dwójki ze sternikiem: 1) Włocny 8:14.95, 
2) Niemcy 8:14.6, 3) Daniła 8:16.5, 4) Frane 
panai 5) Jugosławia 8:17.8, 6) Holandią 


Dwójki bez sternika: 1) Niemcy 7:22.2, 2) 
Włochy 7:32.2, 3) Dania 7:34.6, 4) Węgry 
7:57, 5) Belgia 7:58.2, 

Czwórki ze sternikiem: 1; Niemcy (Vratla 
sławia, Wrocław) 7:01.2, 2) Włochy 7:01.34 
3) Węgry 7:07.2. 4) Jugosławia 7:09.1. 

Czwórki bez sternika: 1) Szwajcaria 6:57.1, 
2) Włochy 6:59.1, 3) Dania 7:00, 4) Niemcy 
7:03.5, 5) Holandia 7:16.2, 6) Węgry 7:28.7, 

ósemki: 1) Niemcy (Berliner R. C.) 6:19.9, 
a Wegry 6:20.6. 3) Włochy 6:23,7, 4) Dania 

2783. 


Punktaeja o puchar Giandatza: 1) Niemcy 
4 zwycięstwa — 5 i pół punkta, 2) Włochy 2 
zwycięstwa — 2 pkt. 3) Szwajcaria 1 rwy- 
cięstwo — 1 punkt. 


Odpowiedzi Redakcji 


„Byłemu Czytelnikowi" z War- 
szawy. Rozmowy z anosimowymi ko- 
respondentami nie prowadzimy. Trze- 
ba mieć odwagę ujawnić swe nazwi- 
sko. d 

P. Janowski Jakub, Poznań. Trene- 
ra może jako tako zastąpić podręcz- 
nik, w którym znajdzie Pan teorię. ale 
bez prymitywnej choćby bieżni treno= 
wać nie podobna. Taktyka jest głów= 
nie dorobkiem osobistym, wynikają- 


W repeszażu Verey pokazał wielką | Napważniejszy ROWE 


i dwójkach podwójnych zwycięstwa 
były wyraźne. 
WYNIKI 
Jedynki: 1) Hasenoehrl 7:40.1, 2) Verey 
7:42.4, 3) Ruffll 7:42.4, 4) Stelnieitner (Wło- 
chy) 7:54, 5) Vrba iCzechy) 8:01.1, 6) Ba- 
nos (Francja) 8:03.7. 


Puchar 
Narodów 
w rękach 


Polaków 


WYSTRUĆ, 4. 9. — Tel. wł. — 


Na konkursach hippicznych w Wy- 
struciu (Insterburg) rozegrano dziś 
o nagrodę 
Hitlera tzw. puchar narodów, kon- 
kurs zakończył się wielkim sukce- 
sem Polski, która zdobyła puchar, 
bijąc najsilniejszą drużynę niemiec. 
ką i włoską, Parcours długości 1000 
mtr. liczył 13 przeszkód, nie a 
cjalnie trudnych. Norma czasu wyno 
siła 2:30, a więc wymagana była | 
duża szybkość, Na tym właśnie „ob 


cięli się* Niemcy: Baccarat przekro | 


czył czas i dostał 1 i ćwierć punkta | 
karnego i właśnie o tyle byli Niem. 
cy gorsi, Polska miała 4 pkt. Niem- 
cy 5 i ćwierć, Włosi 8 pkt. karnych. 

W rozgrywce o pierwsze miejsce 
indywidualne Niemiec por. Weide- 


mann na Aar pokonał rtm, Komoro- | 


wskiego na Zbóju, 

W pierwszym przebiegu wszyst. 
kie cztery konie polskie (Zbój rtm. 
, Komorowskiego, Bohun por. Bilwi- 
na, Bimbuś rtm. Rylke i Apfel por. 
Pohoreckiego) przeszły bez błędu. 
U Niemców Baccaratpod por. Bruik 
manem dostał 5 i ćwierć punkta. 
W drugim przebiegu 4 pkt. karne 
dostał por. Bilwin na Bohunie Naj. 
szybsze parcoursy dnia miał por, 
Weidemann na Aar 2:15 i 2:08. 

[o 


W dalszym ciągu konkursów hin- 


P. Elek, Białystok. Oddział War- 
szawski Zw. Dr Sp. R. P. ul. Marszał- 
kowska 3/5, pokój Nr 327. 

P. Lud. Cink, Starachowice. Dziękua 
jemy za propozycję, ale nie skorzysta- 
my. 

P. Jan Tomków, Stanisławów. Pro- 
simy o podanie imienia, nazwiska 1 
dokładnego adresu tego fenomena spor 
towego. Dopiero wtedy będziemy mo- 
gli mówić o zaopiekowaniu się nim. 
P. St. Urbańczyk, Żyglinek. Redak- 
tor dziękuje za miły list. Numery o 
które Pan prosił wysłaliśmy. Ządane 
wyniki podajemy. 

Oszczep: 1) Laqua 6v 73, 2) Böder 
55,90, 3) Turczyk 55,60, 4) Gburczyk 
46,45. 

Kula: 1) Woellke 15,62, 2) Ciierutte 
14,56, 3) Trippe 14.42, 4) Tilgner 14,02. 

5 km: 1) Noii 15:26, 2) Syring 15:28, 
3) Duplicki 15:35,6, 4) Eitel 15:46. 

4x 400 m: 1) Niemcy 3:20, 2) Pol- 
ska 3:25,4. 

P. Zygmunt Or., Chorzów. W teorii 
wygląda to słusznie, w praktyce nie 
ma nic wspólnego. Czy nie zna Pan 
Wypadków, gdzie w reprezentacii gra- 
li bramkarze klubów odgrywających 
w mistrzostwach b. słabą rolę? Para, 
o której Pan wspomina w czasie wy- 
stępu w Warszawie, zrobiła tak fa- 
talne błędy i wykazywała tyle zasa- 
dniczych braków, że nie mielibyśmy 
odwagi polecać ją komukolwiek. Wska 
zany przez Pana fakt na swoja wy- 
mowę, jednak należałoby się też za- 
stanowić ile w tym winy.. przeciwnej 
strony. Już to na nadmiar dobrych, a 
przede wszystkim skutecznych napa- 
stników, nie możemy się uskarżać, 
Przypuszczamy zresztą, że lepszą oka 
zią niż ciężkie spotkanie z Niemcami 
będzie mecz rezerwowei reprezentacji, 
w której mogłoby się znaleźć miejsce 
dla jednego (najwyżej) z proponowa- 
nych przez Pana. 

„Pomorzanin“, Być może „Sport Pol- 
ski”, ul. Myśliwiecka 3. Sprawę elity 
boksu omawialiśmy dopiero co w spe- 
cialnym artykule. Postępowanie P.Z.B. 
wiejednokrotnie krytykujemy, ale tym 
razem — brak podstaw, 

P. Stef. Zaklicki, Gdańsk. Pomysł 
dobry, chociaż dla nas nieaktualny. 
Pismo nasze nie zajmuje się tego ro- 
dzaju przedsięwzięciami, 

P. Z, S$, Warszawa, 100 m — 12 


dni nast i i 
czy Cracowąt 0 T dzielę, m Debemj nicznych w lstenburgu Polacy zajęli 200 — 24.2, 400 — 55.5, 800 — 2:13, 
Pierwszym warunkiem powodzenia rozgry-| W konkursie potęgi skoków dwa pier | 1500 — 4:50, wzwyż — 1.65, w da 


wek pilki wodnej, chociaż mie jedynym jest 
bezwzgiędne dot zymywanie termnów, aby 
organ'zatorzy mogli spotkania należycie przy 
gotować organizacyjie jak R sportowo, 
przez odpowiedni trening swego zespcłu, do 
pero wówczas znikną obecne zwyczaje. 


wsze miejsca. 


morowski na koniach Bohun i Zbieg. ' 


kóre miejsce po rozgrywce z por. 


Pohoreckim na Ahd el Krimie zajął 


por. Temme na Nordlandzie. 


Zwyciężył rtm. Ko- 6.10, o tyczce — 2.70 kula (meska nor 


malna) — 11.40, dysk (meski nor.) — 
35 m, oszczep (męski nor.) 47 
4x100 — 47 s.. 4x400 — 3.40, o" ~ni- 
ska 3:58. 
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Sznajder zaledwie czwarty... 


Pierwszy dzień bolesnych zawodów w Paryżu 


PARYŻ, 3.9. — Telefonem od spe- 
cialnego wysłannika. 

Uroczystość otwarcia II lekkoatle- 
tycznych mistrzostw Europy trwała 
bardzo krótko. Reprezentanci 25 na- 
rodów przedefilowali przed lożą prę- 
zydenta Lebruna. minister Zay prze- 
mówił kilka słów. publiczność - powi- 
tala -oklaskami zawodników i... nastą- 
piła prawie półgodzinna przerwa, za- 
nim, rozpoczęto właściwe zawody. 


SZTANDARY SPADAJĄ 


To był pierwszy mankament orga- 
nizacyjny. Później wychodziły na jaw 
inne. Przy prezentacii mistrzów da- 
remnie czekano na odegranie hym- 
nów. Przy wciąganiu na maszt ilagi 


l nie tak, jak witano Anglików, Szwe- Bieg 800 m Gąssowski oglądał z try 
dów, Finów. Włochów. a nawet Cze- bun z oczami błyszczącymi od go- 
chów, którvch owacje spotkały z pO- | rączki. Do ostatniei chwili wahał się, 
wodów politvcznych. | czy pobiec. Wszedłby na pewno do 
|, Zawody rozpoczęły się od przed- | finału, wystarczał na to bowiem czas 
biegów na 100 m i od pierwszei PO- | 1:58,8, ale w finale startować z go- 
,rażki Polaków. Zasłona biegł w dru-' rączką nie można, a po dzisiejszym 
'gim przedbiegu z Anglikiem Swee- biegu prędzei by się jeszcze rozcho- 
neyem, Norwegiem Sioevallein. które- | rował, niż wyzdrowiał. 
,go pokonał w meczu w Oslo, Fric-| Przedbieg w którym miał starto- 
kiem z Liechtensteinu i Merschem Zi wać przyniósł wyniki następujące: 1) 
| Luksemburgu i, na jego nieszczęście. | Bouman Holandia 1:56.8 zdyskwalifi- 
ze startującym w ostatniej chwili | kowany wobec tego, iż okazało się, 
| Szwedem Strandberziem. Do półfinału | żę nie jest Furopeiczykiem. Pierw- 
wchodziło trzech zawodników. sze giele pun Peussa (Fin- 
andia) 1:57,7, 2) Harsanyi (Węgr 
FATALNY FALSTART 1:58,3, 3) Minder (Szwaicaria) 2 
Za pierwszym razem Anglik zrywa |7 pozostałych przedbiezów zakwalifi 


świata Nikkanenem. Niemiec  Stóck 
„zginął“ na siódmym mieiscu. 1) Jaer- 
vinen 76.87, 2) Nikkanen 75. 3) Var- 
szeghi (Weg) 72.78 i 4) Sule (Fst.) 
70.50. 5) Issak (Est.) 70.23, 6) Atter- 
vall (Szw) 68.58. 

W skoku w dal Niemcy liczyli na 
dwa pierwsze  mieisca. tymczasem 
Włoch Mafies wszedł między Leichu- 
ma i Longa. 1) Leichum 765, 2) Maffel 
761, 3) Long 756, 4) Gyuricza (Węg) 
727, 5) Toomsalu (Est.) 724. 

SOLDAN W CZASIE TRENINGU 
doznał kontuzii kolana i nie wiadomo 
czy będzie mógł brać udział w ponie- 
działek, w biegu na 3 km z przesz- 
kodami. 

R. M. 


zwycięzców w oszczepie sztandar fiń- | zą wcześnie, za drugim widzimy Wy- 


ski z hałasem zsunał się na ziemię. 

Polacy kroczyli na defiladzie mię- 
dzy Holandia a Portugalią. Otwierali 
pochód Albańczycy debiutujący na 
mistrzostwach, kończyli Francuzi — 
gospodarze. Sztandar Polski niósł Gie- 
rutto, obok niego kroczył radca Fo- 
ryś, dalej trójka Noii. Staniszewski 
ł Pławczyk, a w tyle Soldan. 


PRZYJAZNE OKLASKI 


Ta szczupła garstka nie wywołała 
na trybunach większego entuzjazimu. 
Powitano ją przyjaźnie, ale jednak 


Im O | 


ZAWODY NIE GRZESZYŁY 
PUNKTUALNOŚCIĄ 


Prezydent Lebrun czeka! 10 minut 
na defiladę, a potem równe pół godzi- 
ny na rozpoczęcie zawodów, 


Dwa zawody, które sprawili w pier- 
wszyin dniu Połacy: Zasłona i Sznaj- 
der świadczą fatalnie o nerwach i 
przygotowaniu naszym do mistrzostw. 

Zasłona jest zbyt doświadczonym 
biegaczem, aby popełniać takie błędy 
taktyczne. Zawodnik, który biega tyle 
lat, nie powinien robić ialstartu, ale 
skoro już go zrobi powinien wiedzieć, 
że nie wolno mu się zatrzymać przed 
gwizdem startera. Sznajder skacze ty- 
le lat i nie wie, że nie wolno zabie- 
rać z sobą niewypróbowanei tyczki. 
Tłumaczenie, że nie skoczył 405. bo 
mu się gieła tyczka, nie jest tłuma- 
czeniem, ałe oskarżeniem. 


Start Albańczyków na  mistrzo- 
stwach był naiwiększa sensacia za- 
wodów. Odegrali oni roię jaką na tym 
samym stadionie odegrali Polacy przed 
laty 14. Ragip zarwałna800m sza- 
leńcze tempo, by na drugim kole zejść 
z bieźni będąc o 250 m z tyłu za li- 
derami. Abdyl biegł na 400 m koło fa- 
woryta Browna i przegrał z 40 m, bę- 
dąc bliski utraty przytomności. 

Po pierwszych dwu dniach zawo- 
dów widać już wyraźnie, iak błędnie 
była zestawiona reprezentacja, jeśli 
chodzi o zdobywanie punktów. Powi- 
nien był więc np. poiechać Hoffman, 
który miał szanse na szóste miejsce 
w skoku w dał i w trójskoku. Powi- 
nien był pojechać na pewno też Wę- 
glarczyk, który mógł zdobyć nawet 
piąte, a na pewno szóste miejsce w 
miocie, wreszcie Schmidt w płotkach. 
Naturalnie mogli zdobyć, mogli też za- 
wieść. Ale na takich zawodach warto 
ryzyk+wać, by potem np. Szwajcaria 
nie biła nas w klasyfikacji ogólnej. 


HOLENDER OSENDARP 

najszybszy biegacz Europy, tri- 

umfator 100 i 200 mtr. w Pa- 
ryżu. 


A 


„ec ad 
NGLIK BROWN 


| raźnie z trybun fajstart Zasłony. Star- 

ter jednak nie ewiżdże i Zasłona sam 
lsię niepotrzebnie wstrzymuje. Traci 
į więc od razu z półtora metra, jest ca- 
iły czas czwarty. a na mecie mila g0 
| jeszcze Luksemburczyk. 

Wyniki: 1) Strandberg 10.6, 2) 

„Sweeney 10.7, 3) Sióvall 10.7, 4) 
rogi 10.7. 5) Zasłona 10.9. 6) Frick 
, 
j — Wiedziałem, że robie falstart — 
„mówi nam po biegu Zasłona — ale 
| powinienem był biec dalej. skoro star- 
ter nie gwizdnał. 

Międzybiegi przyniosły wyniki na- 
stępujące: 1: 1) Strandberg (Szwecja) 
10.5, 2) Osendarp (Holandia) 10,7, 3) 
Marchand (Szwajcaria) 10,7, Il: Ma- 
riani (Włochy) 10.4, 2) Van Beveren 
| (Holandia) 10.4. 3) Sweeney (Anglia) 
| W finale Holender Osendarp biegnie 
cały czas na przedzie, Mariani i 
| Strandberg walcza o drugie miejsce. 
1) Osendarp 10.5, 2) Mariani 10.6, 3) 
Einer 10.6, 4) Van Beveren 10.6, 
|5 Sweenev 11, 6) Marchand 11,2. 

Zasłonę można pocieszyć tym, że 
nawet w razie zakwalifikowania się 
z przedbiegu, rola jego skończyłaby 
się w półfinale. Odpadli tu przecież 
tacy zawodnicy jak Niemiec Kersch, 
| Wesier Sir i Szwaicar Hanni. 


SERIA SZNAJDRA 


Skok o tyczce ciągnał się przez cały 
czas zawodów Sznajder przeszedł 3,70 
|za pierwszym razem. 3,80 za drugim 

wraz z 9 innymi zawodnikami. 3.90 
bierze drugim skokiem. 4 metry ska* 
cze już tylko 6 ludzi. Wszyscy prze- 
chodzą za drugim razem, odpada tyl- 
ko Fiu Reinikka. 4.05 skacze, niestety, 
już tylko Niemiec Sutter, O kolejno- 
ści decyduje mnieisza ilość skoków. 

Wyniki: 1) Sutter (N) 4,05. 2) Liun- 
berg (Szw) 4 m. 3) Raimadier (Fr) 4 
m, 4) Sznajder (Polska) 4 m. 5) Ro- 
neo (Wh) 4 m. 


| 
-= - = 
Polonia zwycięźza 
lekkoatletów z Pomorza 
Na boisku przy ul. Konwiktorskiej wobec 
zaledwie kilkudziesięciu widzow, odbył się 
lekkoatietyczny mecz pań i panów KS Polonia 
— KPW Pomorzanin. Spotkanie w punktacji 
ogólnej zakonczyło się zwycięstwem gospoda- 
rzy 52:76 pkt. Natomiast pomorzanki wyka- 
zały wyższość nad warszawiankami, z który- 
mi wygrały 37:32. 
Zawody trwały b, długo i nie były ciekawe. 
Najlepszy zawodnik meszu Dunecki, uzyskał 
zaieawie 11. 2s. ma 100 m, a poziom innych 
|blegów z wyjątkiem może 1500 m był niski. 
: Na 4.500 m startował doskonale zapowiada- 
' jący się długodystansowiec Herman, który 
ı tez zwyciężył w pieknym śrylu i zupełnie 
przyzwoitym czasie 4:u8.2 (rekord życiowy). 
| Na wyróżnienie zasługuje jeszcze dobry 
skok w dal młodege zawodnika Rosłana 667 
' em. Lukhaus jakoś nie może powrócić do for- 
i my. 
| aaa pań notujemy dobrą formę Książkie- 
| wiczówny (60 m 8.2 6) i niezłe wyniki Wi- 
śnewskiej w skoku wzwyż 245 cm), Wencló- 
| wny w skoku w dai (502 cm) | Skrzypików- 
| ny w dysku (34.58). ` 
Wyniki techniczne: ramie 60 m — Książ- 
kiewiczowna (KPW; 82, 2) Lewandowska 
(KPW) 8.4; 200 m — Konklewska (KPW) 
30.9, 2) Zborowska (Pol.); 4x 100 — KPW 
54.6; skok w dal — Wenciówaa (Pol.) 502 
cm, 2) Kałużyna (Pol.) 4.83 wzwyż — Wi- 
śsniewska (KPW) 145, 2) Chełmicka (Pol.) 
EW kula — Skrzypikówne (KPW) 10.76, 2) 
upińska (Pol.) 9.29; dysk — Skrzypikówna 
(KPW) 34.58, 2) Ro ińska 31.26. 
) p 
Panowie: 100 m — Dunecki (KPW) 11.2, 
11.4: 400 m — Osiński 
(Pony Sh (Rog? ią (Po) 545; 1.500 m 
> a, 2, rogokupie 
(KPW) AILE; 5 im — s da PA.) 
16.13.18, 2) Osiński Pol.) 12.24.2; 4x 100 
— KPW 45.1 (rekord Pomorza); olimnijei 
> , 'mpijska— 
Polonie Eee uędziorowski 
Skok wzwyż — za (Pol. 
em, 2) Luckhaus (Pol.) 170; w dal 070 
(Pol.) 667, 2) Luckhaus 605; kula — Eipert 
(KPW) 212.86, 2) Zieleniewski (Pol.) qaas, 
: et) 


zdobył dla swego kraju tytuł mistrza Europy w biegu na 400 
mtr. zdjęcie przypomina nam jego sukces olimpijski, jako finali- 
sty sztafety. 4x400 mtr. 


kowali sie do finałów: II Harbig Niem 
cy 1:54,33, Anderson Szwecja 1:549, 
Faure Francia 1:55,2. oraz Lanzi Wło 
chy 1:53,7. III: Leveaue (Francia) 
1:54,1 i Nilsson Szwecja 1:54,2. Dwaj 
Anglicy Baldwin i Handley zostali 
wyeliminowani. | 


STANISZEWSKI W FINALE 


Staniszewski prowadził w przed- 
biegu na 1.500 m w lekkim tempie. 
Prowadzenie odebrał mu później | 
Szwed Jansson nastepnie Fin Hartika. 
Polak był całv czas drugi. W ostat- 
nim ukrażeniu przed metą Jansson | 
dostaje niespodziewanie kurczów i 
wycofuje się a Luksemburczyk zosta- 
je w tvie i całe towarzystwo zwal-! 
nia, pięciu bowiem i tak wchodzi do 
finału Wyniki: 1) Beccali (Wł) 4:02, 
2) Hartika (F) 4:02.3. 3) Alford (Ang) | 
4:02,3. 4) Leichtnem (Fr) 4:03,1, 5). 
Staniszewski 4:03.6. 

Z drugiego przedbiegu zakwalifiko- 
wali się do finału: Mostert (Belgia) 
3:57,7, 2) Sarkama (Finłandia) 3:57,8, 


3) Wooderson (Anglia) 3:58,1, Hag-' 
lund (Szwecja) 3:59,5 i Goix  (Fran-, 
cia). 

A teraz kilka słów 0 konkuren- 


ciach, w których Polacy nie brali u- 
działu. Oszczep był popisowym nu- 
merem Finów i rewanżem Jaervinena 
nad świeżo upieczonym rekordzistą 


wyprzedzając jednak 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 5 września 1938 r. 


| 


SUTER — POGROMCA SZNAJDRA 


„Niemiec dowiódt w Paryżu, że systematyczna praca musi przy- 
nieść plon. Skokiem 405 zdobył, mistrzowski tytuł. 


| 
| 


JARVINEN POSTAWIŁ NA SWOJEM 
rodaka Nikkanena w walce o tytuł mi- 
strza Europy. 


Bokserzy Szwajcarii 
w świetle porażki z Włochami 


Korespondencja własna 


cemistrzem), podczas gdy w zespole 
Przeglądu Sportowego 


włoskim znajdowało się kilku zawod- 
Rzym, w Sierpniu 1938 r. | ników zaliczanych raczej do „drugie- 
We włoskim miasteczku Lampione,' go garnituru” iak np. Paesani, Pao- 
położonym malowniczo nad brzegiem, letti, Proietti, Ferrario. | 
Jeziora Gardeńskiego odbyło się ze-| Jeśli sądzić podług wyniku walk sto 
szłej niedzieli spotkanie reprezenta- |czopych na ringu w Campione, to wi- 
cii pięściarskiej Szwajcarii z drużyna! doki dła ósemki „polskiej, nawet nie- 
reprezentacyjną wioską. Mecz ten | 50 osiabionej, przedstawiają się dość 
wzbudził nasze zainteresowanie nie myślnie. 


po 
tylko dlatego, że przed kilku zaledwie 


Pobity bowiem w Rimini przez Ko- 
tygodniami nasi bokserzy walczyli z walskiego Proietti pokonał bez żadnei 
Włochami, lecz także ze względu na 


trudności Grieba, wenecki przeciwnik 
fakt, że niezadługo gościć będziemy w | zwycięskiego „Kolki“ równie  iatwo 
Warszawie ósemkę szwajcarską. JejlTozprawił się z Schenkiem. a piórko- 
obecne wyczyny 


zatem znakomicie | wiec Cortenesi, pokonany w Wenecji 
posłużyć nam mogą za miernik sił na- 


|przez Czortka wykazał wyraźną prze 

szych przeciwników i za podstawę do M” po Zuriluh em, z którym osiąg 
k se. : nął r m » R: 

hara on dotyczącego zbliżającej się Równie mocną pozycję jak tym trzem 

Od pierwszej chwili nie ulegało ża- | 74wodnikom. przyznać można w obli- 


Mei apla e z ÓW V Cam: | SZU Szwacarii także Szymurze, fak- 
pione Włosi wyjdą zwycięsko, nikt 
jednak nie spodziewał się, iż zgotują 
oni Szwajcarom tak druzgocącą po- AMERYKA — AUSTRALIA 2:0 

rażkę: rezultat ogólny brzmi 14:2! —| NOWY JORK. 4.9. — Tel. wł. — 
Przy tym zaznaczyć należy, że ani| Finał Pucharu Davisa, odbywaiący 
ieden z bokserów helweckich nie = w Filadelfii już po pierwszym 
niósł zwycięstwa a dwa punkty na| sobotnim dniu jest sprawą przesą- 
korzyść Szwajcarii pochodzą z remi- dzoną. Ameryka prowadzi 2:0 i nie- 
sów. wątpliwie zatrzyma puchar na rok 
, A przecie Szwajcaria wystawiła dru | następny. Zwycięstwo Amerykan by 
żynę składającą się prawie wyłącznie | ło gładkie, Riggs pokonał Quista 4:6. 
z krajowych | mistrzów poszczegó|- | 6:0, 8:6, 6:1, a Budge — Bromwicha 
nych kategoryj, (tylko Gutte jest wi-! 6:2, 6:3, 4:6, 7:5. 
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KLASYCZNY STYL, ŚWIETNY WYNIK 


Finlay (Anglia) — pierwszy od lewej mistrz Europy wysokich 
płotków. 


m 
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BARTALI ZWYCIĘŻA TOUR DE FRANCE 
na trasie wyścigu dookoła Włoch, prowadzi przed Bizzim. 


tycznemu pogromcy Musiny, który 
to obechie wygrał z Suterem. 

Mniej natomiast iasnym iest stosu- 
nek sił w innych kategoriach. W wa- 
dze muszej Szwajcar Wiget uległ Pal- 
sani'emu, ale wykazał, szczególnie w 
walce na półdystans. godną uwagi 
sprawność i silny cios. * 

Toteż, jeśli przeciwnikiem icgo bę 
dzie w Warszawie Jasiński, zwycię- 
żory w Rimini przez Paesani'ego, to 
Polak będzie się musiai mieć na bacz- 


„ności. To samo odnosi sie w równej 


mierze do Sobkowiaka na wypadek, 
gdy stanie on do walki z Meierem, któ 
ry pokonany został po ciekawym i ob- 
fituiącym w dramatyczne momenty 

starcia przez Paoletti'ego, pogromcę | 
naszego „koguta“. 

W wadze średniej — Ferrario, któ- 
ry w Wenecii odniósł zwycięstwo nad 
Szułczyńskim, osiągnął z dobrym tech 
nicznie Frely'm jedynie remis. Jak-| 
kolwiek Szwajcar dla pieściarza tei! 
miary co Pisarski nie byłby zapewne: 
zbyt groźny, to jednak — dopóki Pi- 
sarski nie powróci na ring i nie od- 
zyska dawnej formy — nie wolno go 
lekceważyć | 

Ciekawie wreszcie przedstawia się 
układ sił w wadze ciężkiej. Lazzari! 
który w Wenecji znokautował Piłata 
pokonał obecnie Schiunegger'a przez 
techniczny k. o w pierwszei rundzie. 
Na zasadzie czysto teoretycznych roz 
ważań można by więc stąd wyciagnąć 
wniosek, że Polak i Szwaicar muszą 
być sobie równi... 

Aie tego rodzaju wnioski są zbyt 
teoretyczne i nieżyciowe. aby w za- 
kresie hoksu mogły być słuszne! 

Jak widzimy więc, spotkanie Polska | 
— Szwajcaria zapowiada sie dla nas 
pomyślnie. Zgubnym być może dla 
nas tylko jedno: zbytnia pewność sie 
bie i lekceważenie przeciwnika, który 
mimo porażki z Włochami posiada 
także swe walory. 

Dr. F. Wolman 


NASZ ZNAJOMY Z WARSZAWY JOYE 


zdobył dla Francii jedyny tytuł 


Co mówią”... 
aktorzy paryscy 


Dokończenie art. 
ze str. 1-ej 


NOJI BEZ FORMY 


Drugim tematem rozmów iest hieg 
5 km. Petkiewicz nie iest radowo- 
lony z Nojego. O walce z Finnami 
i Jonssonem nie mógł natura!nie ma- 
rzyć, ale powinien hy? mieć jednak 
4-te miejsce. 

Innego zdania jest Noii. 


— Trzymałem się czołówki — mó- 
wi. — Kiedy Finowie zwiększyli tem 
po. zobaczyłem. że go nie wytrzy- 
mam.  Musiałbym przecież pobić o 


dużo mój rekord. Jeszcze cztery ty 
godnie temu mogłem o tym marzyć. 
Dziś nie iestem u szczytu swej for- 
my. Wyczerpany. uległem Emerye- 
mu, którego pokonałem w Lundynie. 
Tym się jednak nie przeimuię. Giy 
zobaczyłem, że przegrywam, było mi 
właściwie iuż wszystko jedno. 

DWAJ INWALIDZI 
zdrowia ąssowskiego uległ 
znów pogorszeniu. (Gorączka wzro- 
sła do 39 stopni. Przez cały dzień 
leżał on w łóżku i nie był nawet na 
zawodach. Niedobrze iest też z Sol- 
danem. Kontuzia kolana. której dż 
nał. w czasie treningu przy braniu 
przeszkody, okazała się poważną. Na 
ga jest bardzo spuchnicta. 

— Nie wiem, czy będę mógł bie- 
zać mówi nam krakowianin 
Jutro rano wyjdę na bieżnię i zoba- 
czymyv, jak się będę ruszał. 


Stan 


TRZY ZWYCIĘSTWA 


odniosła Niemka Schmitz pod- 
czas ostatniego meczu z Franc- 
ią w Paryżu. 


misurzowski w biegu 400 mtr. 


¿rzez plotki. 


*RZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 5 września 1938 fs 


Nr 71 


Tempo ponad siły Nojego 


przesądza jego losy w biegu na 5 km 


PARYŻ, 4.9, -— Telelo 
cjalnega wysłannika. 
Dotąd ominęła nas zaszczytna „Stój- 


nem od spe 


ka" na podium stadionu w Colombes. 
Nie zdobyliśmy na razie nietylko żad- 


nego mistrzostwa Europy, ale nawet 


| 


nie možemy się pochwalić punktowa- l. 
[e nae 


nym miejscem. Pomimo tego nie wol- 
no mówić o rozczarowaniu. Żaden z 


naszych reprezentantów 


| 


zawodu nie|nak byłoby mówić o braku szczęścia. 


i doszukiwać się pecha. Słuszniej jed- 


sprawił — z wyjątkiem Zasłony—któ- | Jest to jednak stan w życiu dość nor- 


Kto chce, może się powołać na cho- 


6 państw dzieli się tytułami 


w drugim dniu mistrzostw Europy 


W młocie Blask i Hein prowadzą cd ( 


pierwszego rzutu. Reszta gorsza jest 
nie tylko o kilka metrów, ale również 
o pełną klasę. Węglarczyk mał muro- 
wāna szansę dostania się do finaiu mi- 
strzostw. Szósty w tei konkurenci; 
Szwajcar Nido rzucił zaledwie 46,63 m. 

Rzut młotem: 1) Hein (Niemcy) 58.77, 2) 
Blask (Niemcy) 57.34, 3) Matmbrandt (Szwe 


cja) 51.23, 4) Hannula (Finlandia) 49.88, 5) 
Wirtz (Francja) 48.75, 5) Nido (Szwajcaria) 
46.68. 


Francja świeciła jedyny triumf wy- 
grywając dzięki Joye 400 m: przez 
płotki. Na czoło biegu wysunęli się og 
razu nie najlepsi techn cy ale najszyb- 
si biegacze: Joye i Kovacs, Na piątym 
plotku Kovacs zrównuje się z Francu- 
zem. Mordercza walka trwa przez 150 
m. aż Kovacs gubi krok i przegrywa 
bieg o metr. 

400 płotki: joye (Fra 
(Wegry) 53.3. 3) Arakin (earen i 
4) Glaw (Niemcy) 54.2, 5) Hociilng (Niem- 
cy) 54.6, 6) Kellerhals (Szwajcaria) 55. 

Brown nie był zagrożny w biegu 400 
m. ani przez chwilę, Hoieder Baum- 
garten jest od początku ną drugiei po- 
zycii. Linnhoff wylosował szósty tor * 
rie bierze udziału w walce. Jego po- 
rażka jest największą _ niespodziana 
tego biegu. 


400 m: 1) Brown (Anglia) 47.6, 2) Baum- 
garten (Holandm) 48,2, 3) Linnhoft (Niemcy) 
48.8, 4) Goerkoi (Węgry) 48.9, 5) Tammisto 
| poj 49.1, 6) Wechenfelt (Szwecja) 


Olbrzym z talliiskiego Kalevu Kreek 
wygrał kulę nie d'atego. że był lepszy 
ale ponieważ miał snokojniejsze ner- 
wy: Rzuty jego lądowały stale ponad 
15.20 m. Woellke skupiał się całym: 
minutami przed rzutem ale nic mu to 
nie pomoglo. Rzuc? o-1 m. mniej niż 
w Sztokholmie i przegrał nie tylko 
pierwsze ale i drugie miejsce. 


Kula: Kreek (Estonia) 15.83, 2) Stoeck 
lecz) 15.59. 3) Wolike (Niemcy) 15.52, 
aerlund (Fin.) 15.07, 5) Rerg (Szwecja) 
14.82, 6) Vitek (Czechy) 14.77. 
. 200 m. stało się za plecami Osscu:- 
darfa widownią niezwykle ostrej wa- 
ki. O wicemistrzostwo Europy wal- 
czyli do ostatniego metra  Niem.ec 
Scheuring z Anglikiem Penningtonem 
Anglik prowadził wiema! do samej koń 
cówki. Tu Niemiec rzutem na taśmę 
zdołał wysunąć sie o nierś przed ry 
walą, Czwarty zawedn'k Belg Saelent 
potw erdził swą dobra formę. sygnaii- 
zowatią na meczu z Nemcami i skoń- 
czył bieg b: blisko za Angókiem. 


—m———— BE—LLLLLLr c LvLrhzn n n 


200 m: Osendarp (Hol.) 21-2, 2) Scheuring 
Niemcy) 21.6, 3) Pennirgton (Anglia) 21.6, 
4) Saelens (Belgia) 21.7, 5) Gyenes (Wę- 
gry) 22, 6) Jenkins (Anglia) 22. 


Bieg 110 m. przez płotki przyniósł 
oczekiwane zwycięstwo finalisty olim- 
piskiego Finlaya. Zwycięstwo to ne 
przyszło mu jednak łatwo, Zwinny jak 
węgorz Szwed Lidman prowadził wyś- 
cig aż do 4 płotka. Zwyciężyła iednak 
większa szybkość między przeszkoda 
mi. 

110 płotki: 1) Finlay (Anglia) 14.3, 2) Lid- 
man (Szwreja) 14.5, 3) Brasser (Holandiay 


14.8, a) Thornton (Anglia) 14.8, 5) Kump-| w stanie przytrzymać je swym ołów- | skim. Ta piątka góruje zdecydowanie 


ger (Niemcy) 15.3, 6) Christen (Szwajcaria) 
45. 


Trójskoki 1) Rajasaari (Finlandia) 15.32, 
2) Noren 4£Finlandia) 14.83, 3) Kotrascheck 
(Niemcy) 14.73, 4) Palamiotie (Grecja) 14.70, 
5) Turco (Włochy) 14.64, 6) Andersson 
(Szwecja) 14.60. 


Po 2 dniach w ogólnej punktacji pro 
wadzą zdecydowanie Niemcy — 73 
pkt. Na drugim miejscu jest Finlan- 
dia z 48 punktami. Trzecie i czwarte 
zajmuja Anglia i Szwecja po 38 pkt 
Dalej idą: 5) Holandia — 27. 6) Fran 
cja — 20, 7) Włochy — 18, 8) We- 
gry — 17, 9) Estonia — 13, 10) Pol- 
ska — 5, 11) Szwajcaria — 4, 
Grecja, Norwegia i Belgia — 3, 15) 
Czechosłowacja — 

Bez punktów dziesięć państw. 


Jan Erdman 
NA DWU MARATONACH 


rego bieg na 100 m nie przypominał w malny, na który uskarżać 
niczym zwycięzcy z Oslo i Królewca., warto. 


| miałych węględów na biegu 5 km. D 


się nie 
BEZ BALASTU 

Drugi dzień zawodów był widowis- 
kowo i sportowo o klasę piękniejszy 
od pierwszego. Wygrzebaliśmy się już 
nareszcie z przedbiegów i eliminacii. 
Odrzuciliśmy cały albańsko - belgiisko- 
francuski balast obiecujących juniorów 
i „gwiazd“ i znaleźliśmy się nagle w 
towarzystwie tak wysoko urodzonym, 
że mimowoli przywodziło ono na pa- 
mięć igrzyska olimpijskie. 

Organizacja również nabrała dziś 
werwy. Poszczególne obrazy przecho 
dziły przez ekran tak szybko, jak 
zdięcia z tygodnika filmowego. W 
trzech, czterech kątach jesiennego tra- 
wnika rozgrywano konkurencje — 
jedną ważniejszą od rugiej — tę cie- 
kawszą od następnej. 

Sumieniy sprawozdawca nie mógł 


jak czerwony mak chowa się w zbożu 
konkurentów. Jest na razie na ósmej 
pozycji. 

Po 1.200 m poprowadzonych przez 
l Finów w dość ostrym tempie, Noji 
przesuwa się do przodu. Mija bez opo 
ru Carstairsa (Anglia), Rasdahla (Nor 
wegia) i Csapłara (Węgry). W ogonie 
stawki rozpoznajemy drugiego Węgra 


r.a). 11) Deloge (Luksemburg), 12) Nor 


|mand (Francja), 


5 kim: 1) Maeki (Fin.) 14:26.8, 2) Jonsson 
(Szwecja) 14:27,4, 3) Pekuri (Fin.) 14:29.4, 
4) Emery (Anglia) 14:46.2, 5) Noji (Polaka) 
14:47.8, 6) Garstairs (Anglia) 14:51. 1 

Tak jak bieg 5 km był klasycznym 
pokazem taktyki fińskiej, tak 800 m da 
ło Harbigowki możność błśn'ęcia fini- 


Simona, Nirmanda (Francia) i Sieferta Szem. który z pewnością nie ma sobe 
(Dania). Są to wszystko starzy znajo- [równego na Świecie, Jego zryw na t- 


mi naszych długodystansowców. 


Pierwsze 1500 m zapowiada dobry | mowitego. 


wynik: megafony ogłaszają czas 4.15 
sek. Ale teraz tempo słabnie. Korzy- 
stamy z tego i notujemy sobie kolej- 
ność zawodników. Prowadzi mały 
| Maki, Pekuri płynie za nim jak cień, 
trzecie miejsce zajmuje Anglik Eme- 
ry, czwarty jest Noji, tuż za nim ciem 
ny i ponury Szwed Henry Jonsson, 
zwany w swoiej oiczyźnie „Kalarna*. 

Czas okrążeń waha się około 72 sek. 
Jonssonowi nie dogadza piąta lokata, 


„statniej prostej miał w sobie coś piesa 


Na 80 m Harbig odrzuci 
Lariziego o 10—12 m do tyłu. 
Znakomity Włoch rozegrał wyścig 
żle pod względem taktycznym. Dia 
Harbziga istnieje tylko jedna rada: za- 
rżnięcie tempem pierwszej rundy. Tym 
czasem Lanzi zagubił się po starcie na 
dalekiej siódmei pozycji i nim wysu- 
nął na czoło minęło 200 m. Kiedy 
stwierdziliśmy na stoperach. że tempo 
pierwszego okrążenia wyniosło 53 se 
kundy nie było już żadnej wątpliwoś- 


I mija Noiego i Emery i zajmuje miej-| . - L ś 
! IE j ’ ci, że Harbig zostanie zwycięzcą. Jeza 


nadążyć za biegiem wydarzeń, nie był | sce bezpośrednio za tandemem fiń- 
kiem, ani zapamiętać wzrokiem. Na. nad resztą pola. Po 2 km (czas 5:44) 
domiar złego trójskok i rzut młotem od- | dzieli ich od stawki 10-metrowa luka. 
bywał się o 120 mtr od trybun głów- | Simon i Rochard przewodzą drugiej 
nych; przeznaczono go najwidoczniej | grupie. Węgier usiłuje przysunąć się 


na strawę dla kilkunastu sędziów i 
mniej zamożnej widowni. 
NOJI BIEGNIE „NA CAŁEGO" 
Uwaga nasza skupiła się ze zrozu- 
o 


startu Nojego przywiązywaliśmy nie- 


‘| śmiałe rachuby na punktowane miej- 


sce. Nadziei tych nie dyktował nam 
rozum, ani cyfry, ale raczej Świado- 
mość, że Noji, podciągnięty dobrym 
tempem, jest w stanie zdobyć się na 
wynik znacznie wyższy od swego ży- 
ciowego rekordu. s 

Noji miał do wyboru dwie taktyki: 
albo biec wlasnym tempem, albo też 


przykleić się do Finów i trzymać się | 


ich tak długo, dopóki sił starczy, albo 


Zawodnicy do chodu na 50 km o-|dopóki nie błyśnie meta. Noji wybrał 


puścili stadion o godz. 14.35, Prowa- 
dzenie do trzynastu km obięli Francu 
zi Camra i Bussiere, do których przy 
łączył się później Włoch  Gobbatto. 
Anglik Whitzłock i Niemiec Bleiweis 
byli za nimi o 1.15 sek. Na 19 km 
Niemiec i Anglik są iuż w czołówce, 
a po 21 km mistrz olimpiiski Whit- 
lack obejmuje prowadzenie, by nie 
oddać go aż do mety. 

Chód 50 km: 1) Whitlock (Anglia) 4:41:50, 
2) Gull (Niemcy) 4:43:54, 3) Bruuń (Norwe- 
gia) 4:44:55, 4) Bleiweiss (Niemcy) 4:45:24. 

Prowadzenie w maratonie obiął na 
dłuższy czas Belg Meskens, Półme- 
tek minęła zwarta grupa 6 biegaczy, 
do których później dołączył się Fin 
Muinonen i Amglik Yarrow. Ci dwai 
biegacze odsunęli się znaczale od po- 
zostałych i pierwsi zjawil: się na sta 
dionie. 

Maraton: 1) Muinemen (Finl.) 2:37:28.8, 2) 
Yarre!l (Anglla) 2:39:03, 2) Palme |(Szwe- 
sla) 2:42:13.6, $) Waltispurger (Francla) 
2:44:28, 5) Kuhl (Niemcy) 2:45:08.8, 6) 
Bertsch (Niemcy) 2:45:21. 

(rm) 


tę ostatnią droge. Była ona ryzyko- 
wniejsza: obiecując więcej, kryła w 
sobie równocześnie głębsze niebezpie- 
czeńistwo. 

W konkretnvm wypadku niebezpie- 
czeństwo to wyraziło się w utracie 
czwartego miejsca. Anglik Emery, któ 


rego Noji pokonał w Londynie skorzy | 


stał z wyczerpania Polaka i na ostat- 
nich 40 m wziął na nim rewanż. Po- 
mimo tego uważamy. że Noii wybrał 
drogę racionalną i że postąpił słusz- 
nie, walcząc do ostatka utrzymaniem 
się za Finami. 
TANDEM FIŃSKI 

Duet Móki-Pekuri dał koncert sztu- 
ki fińskiej. W tej parze blondynów ży 
we są tradycie słynnych tandemów. 
Nurmi — Rittola, Isohollo — Virtanen, 
Salminen — Askola. Jest to ten sam 
styl, ten sam elementarz, ta sama krew 
co u wielkich poprzedników. Ruszyło 
14 zawodników. Rochard (Francja) 
dostał brawa za poprowadzenie staw- 
ki. Ale starczyło mu oddechu tylko na 


Pierwszy gong sezonu 


Mistrzostwa drużyn 


W dniu 29 września i 
Tozpoczyna Się W 
E E i šczon Tki Pięścia 

j o walki o tyt z mi- 

etrza asier WE A tiu drużynowego 

ed rozpoczęciem kampani należałoby 
zwrócić uwagę na charakte rystyczne momen 
ty. A Wẹ po pierwsze, ubyła z placu boju, 
mistrz zeszłoroczny, drużyna Legii. Jesi nic- 
watpliwiė grzykre dia warszawskiego bok- 
su, Drużyna, która nemal za jednym za- 
pg a tytuły mstrzą ki B a po- 

em A, pczestala właściwie | y i 
miejsce wchodzi PZL, 3 Ło 

Drugi cekawy moment, te zgt je d 

j o 
ki, B rezerwowych drużyn dake a kia, 
wych — Polonii, Czechowice | Makabi, świad- 
czy to nader pochlebne o pracy w tych klu- 
bach, ktore potrafiły wychować sobię rezer- 
wy. 

Czy już w tej chwiH można sta = 
kieś prognostyki odnośnie przebiegu. 8 
atrzoarw? Joet to zadanie trudne, gdyż war- 
szawsk è kluby jeszcze strzegą swych sekce. 
łów i nie kwapią ię z ogłaszaniem swych 
Skiadów. Zresztą dotychczas pewne same 
nie są dobrze zorientowane w swych £ lach, 
Prognostyki należy oprzeć na zeszłorocz- 
nych wynikach, 


Paworytem wydaje się Polonia, Która już 
` A , Już 
młaściwie zeszłego roku zdobyła  mistrzo- 
stwo, a jedynie na zdekompietowanie dru. 


Notatnik pięściara 


FLOTA REMISUJE Z GRYFEM 


_ TORUŃ. 4.9. — W Toruniu odbył 
Się mec% bokserski o drużynowe mi- 
strzostwo Pomorza pomiędzy WKS 
Flota w Gdyni i toruńskim Gryfem. 
Mecz zakończył się niespodziewanie 
wynikiem remisowym 8:8. 


Lechia — Czarni 11:5 


LWW, 4.9, — Tel. wł. — W niedzielę 
wieczorem rozegrano mecz o mistrzostwo 
drużynowe Lwowa w boksie Czarni — Lechia. 
Ogólnie spodziewano się, że spotkanie to bę 
dzie miało przebieg wyrównany i zacięty. 
Tymczasem Lechia wygrała stosunkowo łatwo 
w stosunku 11:5, wysuwając się w ten spo- 
sóh ponownie na czoła taheti; szanse jej na 
adobycie mistrzostwa okręgu wzrosły bardzo 
znacznie. Zwyciestwo Łechii zostało solidnie 
wypracowane, była ona hawiem zespotem bar 
dziej wyrównanym od swego przeciwnika. 


Przebieg meczu byt następujący: w wadze 
muszej Korona (L) wyzrała przez dyskwafłfi- 
kację w trzeciej rundzie z Lublińskim (Cz.); 
w koguciej Otbert odniósł sensacyjne zwyci 
stwo punktowe nad Gromalą (Cz.); w piórko- 
wej Sidemikow znokautował w trzeciej run- 
dzie Tuszkiewicza (Cz.); w lekkiej Chrostek 
(Cz) znokautowsł już w pierwszym starciu 
Jagodzińskiego (L); w wadze półśredniej Berg 
(Cz.) wypunktowet Schmidta (L); w wadze 
ś-ednlej Michniewicz wygrał przez technicz- 
ny k. o. w trzeciej rundzie z RBorodajkiewi- 
czem (Cz). Walka ta stała początkowo pod 
znakłem znacznej przewagi Rorodajkiewicza, 
który nawet w pierwsze| rundzie rzucił Mich- 
niewicza na deski. Pięściarz Czarnych nie 
wytrzymał jednak walki  Hzycznie | opadał 
coraz więcej na sił”ch. tak, że w końcu sam 
uległ przez k. a. W wadze półciężkiej Pod- 
kowicz (L) znokautował w drugiej 
Adamkę (Cz.). W wadze ciężkiej Szwarkow- 
ski 
(Cz) 


rundzie 


1 


| 


i 


—m——L>oNK LM LP NL a 


(L) nie rozstrzygnął walki z Langerem|Ś grudnia reprezentacja okręgu zmierzy silę 


me luki. Zespół ten będzi 


(października odbedzie się we Wrocławiu re- 


tyny PFortu-Bema, z btórą wygrała Legia 
walkowerem, pozbawiła Polon ę tytułu. . 
Poloma ma zespól chyba najtrzrdziej wy- 
tany, a szereg bokserów młodych w tym 
roku już dojczeje i zaczne odgrywać poważ 
niejszą rolę, Mamy na myśli chociażby Ko- 
mudę czy Damskiego. Poza tym zespół zapew 
ne zestanie wzmocniogy Dorobą II, a Sc- 
pk zj powraca na ring po wyleczeniu kon- 
uzji, 


Przypuszczalnie najgrożn ejszym rywalem 
Poloni? będzie PZL — drużyna Kowalsk ego 
— wtgiędne Czechowice. Ten ostatni kiub 
pos ada drużynę również dość wyrównaną a 
jednocześnie niepozbawioną takich | indywi- 
duahwośw jak Miler czy Grądkowski. 

Zespół Makabi może być również zawsze 
niebezp'ecziy ze względu na kondycję i sitę 
fzyczną i bojowość, Natomast słabo przed- 
staw'ają 6ię szanse Otęcia, które ma zde- 
kompietowaną drużynę, Sobkowiak, Czoriek 
i Kozłowski me mają zamiaru dłużej wal- 
czyć w tym klube, Równ eż, jako autsajde- 
ra należy uwełać CWS, który ma ('ebezpiecz 
musat wytężyć 
wszystkie siły, aby się nie dać zdegradować. 

W ki. B zadebfuiuje drużyna Syreny. Klub 
ten zgromadził wele znanych gwiazd na cze 
le z Baśkiew-czem,  Teddym,  Koiczyńskim 
ewent. Sobkowiakiem, Czortkierw 1 Kozłow- 
Sk, 


Polonia przemyska grozi 


LWÓW, 4.9, — Tel. wł. — Jak wiadomo, 
wydział sportowy lwowskiego okręgowego 
związku bokserskiego w związku z zajściami 
podczas meczu Lechii z Polonią zweryfiko- 
wał mecz ten 10:6 dla Lechii, nadto nałożył 
na Polonię 50 zt grzywny i jej 2 zawodników 
oraz jednego członka zarządu ukarał dyskwa- 
lifikacjami. Dziś miał być rozegrany w Prze- 
myśiu mecz między Pogonią a Polonią -— Po- 
lonia zawiadomiła twowski związek, że meczu 
tego nla zorganizuje, gdyż w sprawie jej 
dyskwalifikacji oraz weryfikacji meczu z Le- 
chla wniosła odwołanie do PZB. 

W Przemyślu krążą pogłoski, że 
Polonii będzie walczył w tej sprawie do upa- 
dłego | wystąpi z inicjatywą stworzenia sa- 
modzielnego okręgu bokserskiego na terenie 
DOK 10, obejmującego Przemyśl, Jarosław. 
Rzeszów, Kielce i Zagiebie Naftowe. W razie 
nicuwzgiędnienia tego postulatu, Polonia ma 
podobno zamiar wystąpić z PZB, przy czym 
na znak protestu, z kluhem przemyskim mają 
dia solidaryzować Pancemi z Żura- 

Otwarcia sezonu bokserskiego 

ŁÓDŹ, 4.9. — Tel, wi. 
uroczyste otwarcie sezonu boksersk ” 
wadze muszej Adamiak (Z1) moien, W 
bo ge debiutującym w barwach fa- 
bry omaszowskiej. W piórk 2 
dziamka: Celmer (Wima) p e eapo 


zarząd 


— Dziś odbyło sie 


wygrał zasłużeni 
z Bartniaklem. Augustowicz (Geyer) ZOE 


ciej rundzie wygrał r Michalakiem przez dys- 
kwalifikacię, w półśredniej Tahborek (1KP) 
pokonał Szczap'ńskiego (Zj.), w średniej Tro 
farowski (IKP) zremisował z 
(KR). 
Mecze reprezentacyjne Śląska 
Wydział Sportowy Śląskiego O.Z.B. ustalił 
terminy tegorocznych, międzyokregowych me 
czów plęściarskich. 7 października „ósemka“ 
Śląska walczy z Poznaniem w Ostrowiu; 25 


Kilafnkim 


wanżowy mecz Śląsk — Wrocław, wreszcle 


x Krakowem w grodzie podwawelskim. (hr). 


owe stolicy rozlosowane 


jest jednak wątpliwe czy wszyscy ci za- 
wodna cy uzyskają zwolnienie ze swych daw 
nych klubów. 

W tej klasie konkurencja ze względu na 
udział aż 1} zespołów będzie hardzo cęż- 
ka. Obawiamy się, że wiele drużyn nie wy- 
trzyma do Końca rozgrywek i będzie musia- 
ło mię wycofać. Zwycięży oczywiście ten 
klub, który hędzie miał naji czniejsze rezer- 
wy. 

Mistrzostwa ki, A będą trwały do 13 tisto- 
pada. W dniu 20 listopada rozpoczynają sę 
już mecze o mistrzostwo Polski. „U. 
MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE 
W BOKSIE 

Dokonano już losowania drużyno- 
wych bokserskich mistrzostw War- 
szawy. W klasie A walczyć będą: 
CWS, Polonia, Okęcie, Makabi, Cze- 
chowice i PZL. Program rozgrywek 
według losowania przedstawia się na- 
stępująco: 

25.9: Okęcie — Makabi i Czechowi- 
ce — CWS; 
2.10: Polonia — PZL i Makabi — 
zechowice; 

9.10: CWS — Polonia i Okęcie — 
PZE 

16.10: Czechowice — PZL i CWS — 
Okęcie; 

23.10: Makabi 

ce — Połonia; 

30.10: Polonia — Okęcie, 
Makabi; y 
13.11: Makabi 


— PZL i Czechowi- 
CWS — 


i — Polonia, CWS — 
PZL i Czechowice — Okecie. 

O mistrzostwo w klasie B ubiegać 
się będą drużyny: Fort Bema. Iskra. 
Syrena, Orkan, Gwiazda, Warszawian 
ka, Skra, rezerwy Polonii, Czechowic 
i Makabi oraz Broń z Radomia. 

_ BOKS NA BOISKU POLONII 
Zawody bokserskie rozgrane w ṣo- 
Otę na boisku Polonii z udzialem 
Fortu Bema, Makabi, Okęcia i gospo- 
arzy nie należały ćo udanych. Wielu 
anonsowanych zawodników nie sta- 
Jap się. Odbyło się tylko pięć spot- 
ar. 

W wadze muszej Staszewski (M) 
wygrywa na punkty z Wójcikiem; w 
wadze koguciej Maczko (0) przegry- 
wa na punkiy z Finkielszisinem (M); 
w piórkowei Rosiński (P) bije Sendy- 
ka (M); w lekkiej Sieradzan (FR) re- 
misuje z Handbalem (M); w średniej 
Łuka (FB) niezasłużenie wygrywa z 
Miiewskim (P). Wynik remisowy byt- 


śluszniejszym. 
ARNERI MECZ BOKSERSKI ORKAN 
— SKRA, rozegrany w niedziele wieczór na 
holsku Skry przy świetle elektrycznym, za- 
kończył się zwycięstwem Orkanu w stoaunku 
8:2. Wyniki były następujące: w. musza: Żu- 
rawski (0) pokonał Słowika (S); w. kogu- 
cia: Milina (0) wygrat ze Strychalskim (S); 
w lekkiej Stecki (S) pokonał  Majchrzaka 
(0), a w wadze średniej Zych (0) pokonał 


12) 


k 


do czołówki, odrabia 6 mtr, ale to wy 
czerpuje jego siły i Simon odpada z 
powrotem do drugiej klasy. 

Po 2.5 km wydaje się przez chwilę, 
że Noji również nie wytrzyma. tempa. 
Nie dogadza imu krok Finów, zostaje 

' raz w kupę i dochodzi Skandynawów. 
| sme okrążenie jest naisłabsze w 
biegu 74 sek. Czas odnotowany na 
o 2 m za czołówką, ale zbiera się za 
trzy km 8:42 nie wróży rewelacii, jest 
raczej przeciętny. 

NOJI ODPADA 

Ale teraz następuje atak Finów. 
i Tempo raptownie wzrasta. Emery tra- 

jci oddech i odrywa się. Noii mija go i 
| przykleja się do skandynawskiej trójki. 

Jest to już jednak jego wysiłek 
ostatni. Kiedy Pekuri luzuje Makego i 
raz jeszcze aplikuje ostrv zryw — 
Noji odpada. Zostaje w tyle. 

Teraz dopiero widać jak wyczer- 
pało go tempo Finów Na dotrzymanie 
im kroku Polak wydał resztki sił. Nie- 
odwołalnie spada do tyłu. Nim się 
obejrzeliśmy Noji jest już o 50 m za 
czołówką. 

Zaczął się właśnie ostatni kilometr. 
Finowie nie odkładają walki z Jonsso- 
nem do finiszu. Zmieniają się co trzy- 
sta metrów i ostrym prowadzeniem — 
obeirzeliśmy vjiN jest już o 50 m za 
przedostatnia runda 65,4 sek., ostatnia 
— 64 sek. — usiłują urwać Szewda. 
|Nowy zryw Pekurego uwalnia Finów 
od niemiłego towarzystwa. Jonsson 
zostaje. Na 500 m przed metą dzieli 
go 20 m od czoła. 

Ostatnia runda odkrywa wielka kla- 
e Szwed. Kalarna rzuca si ęnaprzód, 
iodrabią metr po metrze na wvczerpa- 
nym sprintami Pekuri. mija Fina dv 
chodzi Makiego, ale tu brak mu sił i 
kończy się już prosta. Maki przerywa 
pierwszy taśmę w świetnym czasie 
14:26,8. o trzy metry za nim jest Joho- 
son 14:27,4. dalej Pekurj 14:29.2, 

FINISZ NA PIECHOTĘ 

W chwili gdy Mak izdobywa mi- 
strzostwo Europy Noii znajduje sie na 
ostatnim wirażu. Od mety dzieli go 
120 m ale dystans ten odrahia Noiji na 
prawdę na piechotę. Emery nie za 
rżnięty tempem Finów ma więcel sil. 
Na 30 m przed taśmą Anglik wyprze- 
dza Polaka, który chwiejąc się na 10- 
gach krańcowo wyczerpany dochodzi 
wolno do taśmy: Czas Smerego 14:46.2 
Noiegg 14:47.8. Za Polakiem upiaso- 
wali się 6) Carstairs (Anglia), 7) Csa- 
plar (Węgr). 8) Rochard (Francja), 9) 


triumf wypadł efektowniej | bardziej 
przekonywująco niż to można było 
z góry przypuszczać. 


Załamany Lanzi oddał na mecie dru- | 


gie miejsce juniorowi francuskiemu Le- 
vecquowi. Obiecujący młodzik doszedł 
spurtem Włocha i rzutem na taśmę ode- 


robę Gąssowskiego, kontuzję Soldana 500 m. Tu luzują go obaj Finowie. Noji Rasdahl (Norw.)., 10) Uttger (Szwajca brat mu wicemistrzostwo Europy. Ce- 


vecque jest jedną z rewelacyj paryskich 


zawodów. 

800 m: Harbig (Niemcy) 1:50.6, 2) Leve- 
cque (Francja) 1:51.8, 3} banzi (Włochy) 
1:52.0, 4) Bouman (Hoiendia) 1:52.3, 5) An 
sderspon (Szwecja) 1:53.0, 6) Peussa (Fin. 
landia) 1:54.0. 


Te dwa biegł stanowiły oś niedzielne 
go popołudnia „Patos maratonu przestał 
już przemawiać do publiczności, która 
powitała długodystansowców bez zwyk 
łego uniesienia. Natomiast chód 50 km 
prawdziwy „marsz ołowianych żołnie- 
rzyków“ wywołał wrażenie komiczne i 
do bilansu mistrzostw nie wniósł dodat- 
niel pozycii. p 

KARIERY POLAKÓW 

Interesować nas jeszcze musi start Za 
|słony i Gierutto. Występ wilnianina w 
kuli był tak zbędny jak mimika radio 
wego speakera. Gierutto przemęczony 
10-ciabojem obracał się miedzy 14i pół 
m i nie wszedł do finałów. Kolejne rzuty 
14 m, 14.41, 14.27. 

Zasłona przeszedł przez półfinał 200 
m riedostrzeżony przez francuska wi- 
downię. Został wyeliminowany, bo ant 
Osendarpa ani Jenkinsa pokonać nie 
mógł. Węgrowi Gyenesowi zagroził, a- 
le musiał mu oddać trzecie miejsce. Byl 
za nim o pół m. Za Polakiem uplaso= 
wali się Marchand 22.6 i Guthe Belgia 
22.7. Czas Zasłony 22.2 sek. erd, 
n= 


114 punktów przewagi 


ma Gierutto w dziesięcioboju 


PARYŻ. 4.9. — Telefonem od spo- 
cjalnego wysłannika. 

Drugi dzień zawodów rozpoczął 
się wcześnie. bo już o 10 rano. Od- 
były się przedbiegi na 200 m., oraz 
pierwsze konkurencje 10-cioboiu. 

W przedbiegu trzeba było być co 
najmniej trzecim by zakwalifikować 
się do półfinału. Po słabej setce Za 
słony nie spodziewaliśmy się, 


nak okazało się, że Mersch i Strand- 
berg nie pobiegną, 'szanse Polaka b. 
wzrosły, gdyż aby zakwalifikować 
się, musiał pokonać tylko iednego 
biegacza. Poza nim startowali w 
tej serii Niemiec Scheuring, Belg 
Gutti i Estończyk Toomsalu. 
PIERWSZY SUKCES ZASŁONY 
Zasłona biegł cały czas z wielkim 
wysiłkiem za Niemcem i Belgiem, 
na taśmę wpadł! jednocześnie z Toom 
salu. Z trybun wydawało się, że prze 


PARYŻ. 4.9. — Tel. wł. —- Dvskwa 
lifikacja Holendra  Boumana, który 
wygrał przedbieg 800 m, w którym 
startować miał Gąssowski, została 
cofnięta. Okazało się, że przepisy poz 
walają na start wszystkim zawodni- 
kom, należącym do państw europej- 
skich bez względu na ich pochodze- 
nie. Wobec tego Włoch Colombo bhy? 
tylko przez kilka godził finalistą bie 
gu. Bouman zajął w finale 800 m. 
czwarte miejsce.  Zdyskwalifikowa- 
no natomiast Węgra VWVadasa w bie- 
gu 400 m. za zabiegnięcie toru i miej 
sce jego w finale zajął Szwed Wa- 
chenfeldt. 

FRANCUZI O POLAKACH 

Prasa francuska w sprawozdaniach 
z pierwszego dnia zawodów podkre- 
śla również, że Zasłona zrobił fal- 
start i wstrzymał sie później niepo- 
trzebnie z wybiegnięciem z dołków 
przez co stracił odrazu szanse na 
dojście do półfinału. 

Wycofanie się Gassowskiego przy- 
jęte zostało z prawdziwym żalem, 
uważano go bowiem za pewnego kan 
dydata na drugie lub trzecie miejsce. 


Tłumy juniorów na starcie 


POZNAŃ, 49. — Tel. wł. — W so-, Grudz.) 33.21 2) Maciejewski (Polo- 
botę i w niedzielę rozegrano w Po-|nia Bydg.) 33. 3) Murlowski (Polonia 
zmaniu drugie mistrzostwa lekkoatle-| Bydg.) 32.86. Oszczep: 800 gr.: (15-tu 


tyczne młodzików, 


które zgromadziły | start.): 1) Dytier ($okó! Wapno) 49.47. 


rekordową ilość 174 zawodników z 22/2) Maciejewski (Polonia Bydg.) 44.35. 


klubów. Ta wielka 


cych najlepiej 


dzież wykazała 
kurencjach bardzo 


liczba startują-|3) Just 
świadczy o tym. że| (start. 14 drużyn): 
wprowadzone w roku ub. mistrzostwa|rzów w składzie 
Polski młodzików były konieczne. Mło- | Wehnert i Woźniczka 47.5, 2) 
we wszystkich kon- | Bydg. 49.7, 3) Sokół Poznań. 4x 200 
wyrównany po-|m (startowało 16 drużyn): 1) Stadion 


4 x 100 


Choczuła, Du 
Sok 


złom, zwycieżano po bardzo ostrych | Chorzów w składzie Pieczka, Dehnert, 


walkach. 


| Najlepiej zaprezentowali się skocz- 
kowie wzwyż, zwycięzca uzyskał 180 
om, W skoku w dal pięciu zawodn 
| ków przekroczyło 6 metrów, 

wyniki: 


Skok o tyczce: na 18-tu 


|cych zwyciężył Doroha (Wima Łódź) 
3:20, 2) Vorreiter 
3.10. 3) Mirski 


Rzut młotem: 
zwyciężył Nowicki j 
133.54. 2) Maciejewski (Polonia 


goszcz! 30.54 3) Kupka (Wima Łódź) | morzanin 
30.34. W biegu 80 m przez płotki star- | Bielsk. 

) Wożźniczka (Stadion | KPW Warszawa, po 6 pumktów, 20) 
(KPW | AZS Poznań 4 p., 21) Befka Krotoszyn 
(AZ5|i 22) AZS Lublin po 2 punkty. 


towało 6-ciu: 1 
Chorzów) 12.2 2) Vorreiter 
Katowice) 12.6, 3) „Edward“ 
iLwów) 12.8. 100 m (startowało 29): 1) 
Kos (ŁKS) 11.6 2) Keller Warszawa) 


);,11.7. 3) Edward (AZS Lwów). 300 m 


jśstart 22): 1) Edward (AZS Lw) 376, 
Smolibowski (Warta Pozn.) 
Krzywica (Zw. Strzel. Bielsko). 1500 
(27 start.): 1) Andruszkiewicz (Po- 


morzanin Toruń) 4:21, 2) Rzeźniczek 


(Sokół Katowice) 4.22, 3) Orłowski 
(AZS Pozn.) 4.23. Skok wzwyż (sta 
start.): 1) Laskowitza (Stow. 


1:70, 3) Danecki (KPW Pozn.) 1.60. 
Skok w dal (27 start.): 1) Kos (ŁKS) 
6.48. 2! Bilewski (Sokół Pozn) 6.42. 
3) Wożźniczka (Stadion Chorz.) 6.18. 
Kula 5 ke (28 start): 1) Just (KPW 


Niewiadomskiego (S). W ramach tego meczu 
Stecki ze Skry obchodził |uhileusz 50 walki 
w harwach robotniczej drużyny. 

CWS w meczu bolmerekim pokonał Skre 
w stosunku 10:4, 


Pozn.) 14.88, 2) Bilewski (Sokól Pozn.) 
14.40, 3) Matyla (WKS Grudz.! 14.2% 
Dysk 2 ke (30 strt): 1) Matyla (WKS 


1-1 KPW Poznań 27_ P. 
a otoj Bielsko 27 p. 4) Sokót Poznań. 5) Po- 


Koczuła i Woźniczka 1:38.2, 2) Warta 
1:40. 3) Zw. Strzel. Bielsko. 

W punktacji klubowej mistrzostw 
zwyciężył Stadion Chorzów 37 p., 2) 
3) Zw. Strzel. 


6) WKS 


18) Polonia Warszawa, 19) 


WAJSÓWNA CHORA 
ŁÓDŹ. 4.9. — Tel. wł. — Wajsów- 


38.1, | na jest ciężko chora. a stan jel budzi 


poważne obawy. Po meczu Niemcy 
— Polska z lekka bowiem gorączko- 
wała, ale w ub. tygodnin miała się 
inż lepiei 1 chciała iechać na obóz. 
W ub. sobotę niespodziewanie wystą 


Gimn.‘ piłą silna gorączka, dochodząca do 
| Bielsko) 1.80, 2) Mirski (WKS Grudz.) | 40 stopni. która z nieznacznymi wa- 


haniami utrzymuje się do dziś, Leka 
rze stwierdzili prawostronne zapale- 
nie płuc. 

Wczorai w Pabianicach odbyło sie 
konsylium i nakazano przewiezienie 
chorej do szpitala w Łodzi. W dniu 
dzisiejszym Waisówna pojechała au- 
tem do szpitala ewangelickiego. 


by 
mógł coś dzisiaj zdziałać. Gdy jedz | 


grał, okazało się jednak, że zdołał 
nieznacznie wyprzedzić  Estończyka, 
| kwalifikując się tym do półfinału. 
| Dziesięciobój, do którego stanelo 
| po dwóch Niemców, Szwajcarów. Po 
laków i Francuzów oraz jeden Szwed 
i Belg rozpoczyna się od 100 m. Nai- 
lepszy czas uzyskuje faworyt Nie- 
miec Sievert 11.3, Uierutto jest dru 
gi z czasem 11,4, Pławczyk dziewią 
tv z czasem 12. Sędziowie podają 
zły czas Gierutty na skutek jednax 
natychmiastowej interwencji kpt. Mi- 
sińskiego. prostuia pomyłkę. 

SŁABY SKOK GIERUTTY 

Skok w dal naszemu olbrzymowi 
nie wychodzi. Pierwszy skok ma w 
granicach sześciu metrów. w drugim 
poprawia się na 6.18, a trzeciego 6.33 
sędziowie mu nie uznają, twierdząc, 
iże był przekroczony. Jeśli rzeczy- 
wiście było przekroczenie — Gieru!- 
to twierdzi, że nie — to musiało być 
minimalne. Wynik Polaka bardzo sła 
by. dystansujący jedynie Francuza 
Mache. Pławczyk skacze 6.36 i jest 
czwarty. Sievert jest drugi z wyni- 
kiem 6.68. . 

Polakom jak dotychczas nie idzie 
najlepiej — miny mamy rzadkie. Sy 
tuacja -poprawia- się dopiero no kuli, 
w którei Ciierutto iest pierwszy z 
rzutem 14.76. drugi Sievert 1439. 
Pławczyk doniero ósmy z wynikiem 
11.12. Belg Binet rzuca tylko 8.63, 
w następstwie czego wycofuje się z 
konkurencii. 

Po tych trzech konkurencjach kla- 
syfikacja wygląda nastepuiąco: 1) 
Sievert 2338, 2) Gierutto 2229. 3) Dre 
kał (Szwecja) 2205, 7) Pławczyk 

SIEVERT SIĘ WYCOFUJE 

Skok wzwyż jest numerem popi- 
sowym Polaków, obai przechodzą z 
łatwością 183, a 1,86 Pławczyk zrzu 
ca ręką. 1.75 przeszli jedynie Sievert, 
Drexell i Neuman (Szwajcaria). Sie 
vert skręca nogę i nie staje do 400 
mtr. 

Bieg ten numerem  popisowym 
Szwajcara Neumanna, który uzysku- 
je 50,1. Gierutto biegnie wspaniale, 
uzyskując 53,3, bijąc swój życiowy 
rekord. ale po przerwaniu taśmy 
jest prawie nieprzytomty z wysil- 
ku. Przez długi czas wypoczywa 
wyciągnięty na boisku. To samo jest 
z Pławczykiem. który hiezaąc do 
koda z wielką ambicia, ma czas 

Mamy nadzieję, że Qierutto poblie 
rekord Polski, a nie iest wykluczone, 
że zdobędzie mistrzostwo Europy 


R eE - KR ORŻ 5 2LCLOR AL | a i RÓ 


Pławczyk powinien być naidnlej w 
szóstym. . 

Dziesięciobólj: 1)  Gierutto 3752 pki- 
100—11,4 skok w dal — 618 kuta— 14.76. 


skok wzwyż — 183 300 — 53,3. 2) Drexell 
(Szwecja) 2638. 3) Neumann (Szwajcaria) 
3477, 4) Gloetzner (Niemcy) 3394, 5) Bs- 
„sA (Francja) 2393, 6) Pławczyk (Polska) 


Jan QGryżew ski, 
| === 
ymm | 

Legia awansuje do Ligi piłki 


wodnej 

W Krakowie rozegrany został w sobotę fl- 
nałoawy mecz piłki wodnej o wejście do ligi, 
w którym Legia warszawska pokonała pew- 
nie Cracovię 5:2 (3:0). Zawody staty na 
kiepskim poziomie. Legia była bardziej ru- 
tynowanym zespołem i orientowata się lepiej 
w sytuacjach podhbramkowych. Cracovia na 
swe usprawiedliwienie ma brak czołowych za- 
wodników, jak Scholtz, Japołł, Szelest i Gru- 
benthal. 

Już w pierwszej minucle goście uzyskali 
prowadzenie, które następnie systemn:ycznie 
podwyższali. Bramki dla Legii strzeli Zu- 
bowicz 3. Turemko i Smoliński no L, d'a Cra 
covii obie Ochalski, Sędzia p. Berlik. (rg) 

Heidrich zmienia barwy 

O tym, że rekordzista Polski — Haldrich 
nie czuje się najlepiej] w ,Dęhie'* przebąki- 
wano ód dawna. Obecnie mówi się godno o 
przejściu Heidricha do T. P. Giszovec — 


Niklazowiec. (hr) 
49,83 młotem 

CHORZÓW, 4.9. — Tel. wł. — Rekordzista 
Polski w rzucie mlotem Węglarczyk, starta- 
wat w mistrzostwach okręgowych  sląskiej 
dzielnicy Sokoła. Zawodnik chorzowet| rzu- 
tem 4983 ustalił nowy rekord polasi. Jak 
wiadomo, Węglarczyk przed 2 tygodniami 
przekroczył 50 mtr. 

Wilno pokonało Grodno 

GRODNO. 4.9. W Grodnie odbyt się mle- 
dzymlastowy mecz płvwacki pomiędzy Wil- 
nem a Grodnem. Zwyciężyli wiinianie w sto- 
sunku 64:37 pkt. Zawody odbywały słę na 
wodzie biełace|. 

REKORD ŚWIATA HVEGER 

KOPENHAGA. 49. — Tel. wł. — 
Ranhild Hveger ustanowiła 11-ty re- 
kord Świata. przeptywaiac 1000 y w 
12:36. Przed 14 dniami Belętika Ca- 
roen pobiła na tym dystansie nowy 
rekord 13:03. Belgiika niezbyt długo 
cieszyła sie swym rekordem. 
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Mecz pojednania w Poznaniu 


Warta zwycięża Pogoń 2:0 


POZNAŃ, 4.9. — Tel. wi. — Warta— 
Pogoń 2:0 (0:0). Bramki Strzelili: 
Schneider i Gendera. Sędzia p. Rettig. 

(Warta: Jankowiak; Twórz, Ofierzyń- 
ski; Sobkowiak, Danielak, Lis; Barcz, 
Kazimierczak,  Schaertke, Gendera, 
Schreier. 


Pogoń: Albański; Lemiszko, Jeżew- 
ski; Sumara, Wasiewicz, Hanin; Borow 
se Kraus, Wolanin, Zimmer i Majow- 
ski, 


Na wstępie musimy stwierdzić, że Po 
goń zupełnie zawiodła. Najsłabszą linią 
gości był atak. Zamiast strzelać, poda- 
wać piłkę naprzód, grano w szerz. Tak 
słaby atak zaważył chyba na grze po- 
mocy. Innego wytłumaczenia nie znaidu 
jemy bowiem dla słabei pomocy. Nasz 
reprezentacyjny piłkarz Wasiewicz. w 
szarzyźśnie gry tel drużyny, zginął zu- 
pełnie i niczym się nie wyróżnił. Na 
uznanie zasłużyła jedynie obrona I do- 
bry Albański w bramce. Tej formacji za 
wdzięcza Pogoń niską przegraną. 

Warta, chociaż wygrała zasłużenie 
również nie zawiodła, gdyż dużo kombi 
nowamo, decydując się ma oddanie piłki 
nieraz zbyt późno. Dopiero w drugiej 
połowie strzelano, co też przyniosło w 
rezultacie zwycięstwo. 

Rewanżując się za przyjęcie serdecz 
ne we Lwowie na wiosne zarząd War- 
ty powitał gości na boisku przed me- 
czem, a prezes gospodarczy, dr. Jagiel- 
ski wręczył kierownikowi zespołu go- 
ści pamiątkową plakietę, za co ten zre- 
wanżował się wiązanką kwiatów. Sę- 
dzia p. Rettig odczytał okólnik PZPN i 
grę rozpoczęła Pogoń, podprowadzając 
piłkę pod bramkę Warty. To było w 
pierwszej minucie gry. 


Przez następne 10 minut Warta nie 
schodziła z pota gości, lecz obrona Po- 
goni ł niezdecydowanie napastników 
Warty nie pozwoliło na uwidocznienie 
przewagi gospodarzy cyfrowo. Na kilka 
minut Warta nieco popuściła | era się 
wyrównała. Nie na długo. W 17-ei mi- 
nucie strzał Schwarza odbija się o słu- 
pek, w 18-ej minucie bezładną kopaninę 
pod bramką Pogoni wyjaśnia wreszcie 
Albański. W 20 min. strzał Kazimier- 
czaka — Albański broni z największym 
trudem na róg. Od tej chwili do przer- 
wy gra była wyrównana chwilami na- 


SPORT i ZĘBY — moją wiele wspólnego 


Dobry sporiowiec musi dbać o zęby, 
je 


MARYDON 


czyszcząc 
znakomitą 
pastą 


wet nieco nudna, gdyż początkowo dość 
ostre tempo mocno spadło. 

W drugiej połowie początkowo gra 
obustronnie bez wyrazu. Dopiero po zda 
byciu w 14 min. pierwszej bramki przez 
Schreiera, który otrzymał piłkę z lewe- 
go skrzydła, gra się znów nieco ożywi- 
ła, i już w następnej minucie tylko nie- 
dołęstwo własnego ataku nie pozwoliło 
Pogoni wyrównać. W beznadziejnej ko- 
paninie w polu karnym gospodarzy pil- 
ka aż się napraszała o kopnięcie do 
bramki, lecz żaden z graczy gości 
nie mógł się na to zdecydować. W 17 
min. znów niebezpieczna sytuacia pod 
bramką gospodarzy bez pozytywnego 
wyniku. Natomiast w 3 min. później dru 
gą bramkę uzyskała Warta ze strzału 
Gendery po dwóch po sobie następują- 
cych rogach. Po zdobyciu tej drugiej 
bramki tempo gry znów nieco osłabło, 


llecz do końca przeważała Warta. 


Gra toczyła się w atmosferze praw- 
dziwie przyjacielskiej, Bardzo uważnym 


sędzią był p. Rettig, który w zarodku ; 
usiłowania zaostrzenia ' 
gry. Na boisku komplet publiczności. Na ani jednego protestującego 
trybunie był prezes PZPN płk. Glabisz. ! 


tepił wszelkie 


WILNO, 4.9. — Tel. wł. — Śmigły 
— Warszawianka 4:1 (1:0). Widzów 
4 tys. sędzia p. Cioboń. Bramki dla 


Śmigłego: Hajdul 2, Pawłowski i Ba-| ki 


losek po jednej dla Warszawianki Ce 
bulak. A 

Warszawianka: Rudnicki; Martyna. 
Joksz; Sochan, Cebulak, Sroczyński; 
Wieczorek, Knioła, Smoczek, Święcki, 
Pirych. 

Smigły: Czarski; Paszkiewicz, Za- 
wieja; Grządziel, Bukowski, Puzyna; 
Marzec, Pawłowski, Balossek, Tu- 
masz, Haidul. 

Wilnianie mając przed oczyma wid- 
mo spadku zastosowali w niedzielę od- 
mienną niż zwykle taktyke. Šmigły od 


RR 0 5 


Furia ataków 
rozbiła opór Warszawianki 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 5 września 1938 r. 


WARSZAWA, 4.9. Polonia — ŁKS 
2:1 (2:1). Bramki dia Polonii zdobyli: 
Nawrot 1 Pazurek. dla ŁKS Lewan- 
dowski. Sędzia p. Schneider z Krako- 
wa. Widzów ok. 5000. 


Ł. K. S.: Andrzejewski; Karasiak, 
Gałecki; Pegza, Korpowicz, Tadeusie- 
wicz; Müller, Koczewski, Szczerbiń- 
ski, Lewandowski, Król. 

Polonia: Strauch; Szczepania, Gro 
lik; Bzdak, Nytz, Odrowąż; Kula 
(Jaźwicki), Jaźwicki (Kula), Nawrot, 
Pazurek, Kisieliński. 


Na boisku Polonii panował dzisiaj 
idylliczny nastrój. Porządkowi w bia 
łych opaskach na ramieniu nie mieli 
powodów do interwencji, gdyż pu- 
bliczność zarówno ta ze stojącego 
parteru, jak i „inieligencka* na trybu 
nach zachowywała się bez zarzutu. 
Nawet przy nieuznaniu bramki, zdo* 


bytej przez Ł.K.S. nie słyszeliśmy | 
stują gwizdu! 
Widownia Polonii miała też okazję 


tą ł zdecydowanie |lotnymi atakami! 
raz po raz zatrudniał bramkarza Rude 
nickiego oraz obrońców Warszawian- 


Ponieważ wynik 4:1 jest do pewne- 
go stopnia niespodzianką, małeżałoby 
już na wstępie postawić pytanie: czy 
zwycięstwo wilnian było zasłużone? 
Jeśli się weźmie pod uwagę procen- 
tową przewagę Śmigłego. to mógł on 
spotkanie wygrać w jeszcze wyższym 
stosunku, gdyby nie dobra gra po 
przerwie Joksza, Cebulaka i Sroczyń- 
skiego. Ci trzej gracze stanowili twar 
dy mur. Winowajców klęski powinna 
„Warszawianka szukać we własnej piat 
ce ataku. Ta formacja gości całkowi-, 


Śmigłego 


pierwszej minuty rozpoczął grę otwar- 


wiązać współpracy i zdobyć się na skul 
teczne przeprowadzenie ataków, Po- || 
nadto atak Warszawianki nie umiał 
odciążyć pracy własnej pomocy i o- 


cie zawiodła. Atak złożony z graczy| 
jak Kniola i Smoczek, nie potrafił na.-, 


codziennie 


Duża tuba 
50 gr. 


P.O 
Ruch co raz bliższy celu 
Wisła traci punkty przy równej grze 


WiELKIE HAJDUKI, 4.0. — Tel. wi. 
— 4:2 (3:2). Bramki dla Ruchu zdobyli 
Peterek 2 z rzutów karnych, Wilimow- 
skl ] Wodarz po lednej. dla Wisły Ar- 
tur i Filek Il. Sędzia p. Kuchar, ze 
Lwowa, widzów około 15.000. 

Wisla: Jurowicz; Szumiias, Sitko; 
Kotlarczyk, Gierczyński. Filek I; Ha- 
bowski, Gracz, Filek II, Artur. Łyko. 

Ruch: Brom, (Tatuś), Giemza; Ibrom; 
Mikuoda, Skrzypiec: Czempisz; Kruk, 
Wodarz. Wilimowski, Peterek, Mal- 
cherek, Przycherka:' 

Dobra forma Wisiy, która wykaza- 
ła w ostatnim okresie i fakt, że szybko 
windowała się na czoło tabeli pozwe- 
łał przypuszczać, że zawody dzisiej- 
sze bedą b. interesujace. Przypuszcze- 
nia te ziściły się prawie w zupełności, 
Jedynym sabym punktem meczu byl 
sędzia. który zawiódł ma całej linii. 

Jego niezdecydowane orzeczenia by 
ty przyczyna. że zawody, mimo dobrej 
gry obu drużyn, nie zadowoliły znaw - 
ców piłkarstwa. 

Obie drużyny zaprezentowały grę na 
poziomie najlepszej klasy. jaką w tej 
chwili może wykazać polskie piłkar- 
stwo. Walka była b. interesująca. 

Jeśli chodzi o Wisłę to zasluży'a 
ona w zupełności ma utrzymanie się na 
jednym z pierwszych miejsc w tabeli. 
Atak tei drużyny, to piątka dobrze 
zgrana, przeprowadzająca planowe ata- 
ki. Słabą stroną jest miękkość i zbyt 
daiekie strzały ze zbyt wielkiej odleg- 
tości 

Taktyka cofmietych łączników pole- 
ga na tym, by utrzymać lączność ata- 
ku z pomocą. Jeżeli jednak pomocnicy 
grają zbyt defenzywnie. system ten da- 
je rezultat niepożądany, Obrona Wisły 
twarda, szczególnie pewny lewy bek. 
Bramkarz równ eż na wysokości zada- 
nla. 

Ruch lak zwykle szybki, Atak jego 
wykazał dużą bojowość. Pomoc, która 
grała dzisiaj w składzie mieco zmienio- 
nym, doskonale uzupełeńita navastn:= 
ków. Obrona jak zwykle twarda. Ta- 
twś który wszedł w 18 m. również wy- 
kazał dobra formę. a 

Początkowo Ruch ma silny ciag ña 
bramkę co kończy się już w 4 m bram 
ką strzeloną przez Wilimowskiego Po 
pieknej kombnacii Peierek — Wil- 
mowski* Wisła nie peszy się. Ataki żel 
są miebezpieczne ale i bezskuteczne 
W 7-ei min. nastepuje fakt, brzemiennv 
w przykre skutki dla drużyny kra 
kowskiel. 
który nie Zauważył że aut padł na ko- 
rzyść Wisły. dyktuje rzut dla hajdu- 
czan. Piłka Idzte od nogi do nogi gra 
czy Ruchu i po błyskawicznej kombi- 
nacli Malcherek — Peterek — Wii- 
mowski wypuszczony przez ostatniego. 
Wodarz w 8-el min. strzela druga 
"ramkę. Gracze W'sły reklamuią bład 
redziego za późno jest jednak na cof- 
niecie orzeczenia. 

W 16 min. Artur n'rzymawszy d^- 
skonałą centre Habowsk'ego spokojnie 
strzela pod poprzeczkę. Atmosfera na 
boisku gorąca. Wyrównanie w powie- 
trzu Brom schodzi z bramki: Zastepuje 
go Tatuś. 


My!ne orzeczenie sedzieg, | 


Wisłą stale w ofensywie, otrząsnęła 
się ze swoich błędów, akcie jej są a 
wiele skuteczniejsze, aczkolwiek strza- 
ły niecelne. Ruch ma również okazię 
do zdobycia bramki. jednak tyły k.a- 
kowian bronią się spokoinie i pewnie, 
W 22 man, Filek LI po wypracowaniu 
ciężkiej pozycji strzela z linii pola ka- 
nego w lewy róg. 


Przy wyniku 2:2 szdzia zaczyna tra- 
cić orientację. W trzydziestej ósmej 
atak Ruchu szybko podąża w kierunku 
bramki przeciwnika. Malcherek spryt- 
nie finguje foul, sędzia odgwizduje rzut 
karny, który Peterek egzekwuje. Gra: 
cze Wisły, mimo zdenerwowania mają 
w dalszym ciągu lekką przewazę. 


Druga połówka rozpoczyna się pod 
znakiem przewagi Ruchu: W tym okre- 
sie zawodów niebiescy maią wybitne- 
go pecha. Kilka ataków kończy się se- 
ria strzałów w poprzeczkę. sypią „Się 
rogi na korzyść Ruchu. Mimo to Wi- 
sła jest ruchliwa i często zagraża ha! 
duczanom, W 73-ei min. sędzia znów 
dyktuie rzut karmy. Peterek przemie- 
nia go w czwarty gol. 

Wisła miała dzisiaj 
na wynik remisowy, 


| duże szanse 


O WEJŚCIE DO LIGI 
| 1. Garbarnia 2 2 7:3 
2. Union Tour. ar 2 5:3 
3. Śląsk 2 2 55 
4. PKS 2 0 39 


brony. Nic więc dziwnego, że gra to- 
czyła się przeważnie na polu drużyny 
| warszawskiej. 

Martyna był za powolny i dzięki te- 
mu przegrywał wiele pojedynków, Rui 
dnicki w puszczonych bramrkach nie 
ponosi winy, ponieważ padły ane z 
bliskiej odległości. W ataku Warsza» 
wianki nikogo mie można specialnie 
wyróżnić, ponieważ wszyscy wypadli 


‘b. słabo poza Śmoczkiem, który z 
|w czasie meczu kilka udanych podań 
Garbarnia 
wygrywa 5:1 
KRAKÓW, 4.9. — Tel. wł. — Mecz 
finałowy o wejście do Lizi Garbar- 
|ńia — Pol. KS (Łuck) 5:1 (3:0). Bram- 
| kami podzielili się Skóra trzy, Nowak 
ł Pazurek, dla Policyjnego: Pirszel. 
Sędzia p. Mosiński, Publiczności 2.500. 
Na dobrą sprawę można by ten mecz 
do przerwy nazwać treningiem na 
jedną bramkę. Garbarnia bvła w cią- 
głej ofensywie, a grający fair goście 
| ograniczali się do obrony. Ponieważ 
Garbarnia grala w osłabionym skła* 
dzię chromał jej atak, Pazurek sta- 
wiony na skrzydło nie odegrał poważ* 
jniejszej roli a młody Grabowski na 
łączniku nie potrafił zastapić Polusa. 
Po przerwie Policyiny zerwał się do 
sumie poza prawoskrzydłowym - 


boju i stawiał większy opór ale w 
pokazał bardziej obiecujących zawod- 
ników. 
ES 
OE EE 


TABELA LIGOWA 


przekonać się. że niekoniecznie wy= 
grać musi drużyna, mająca więcej z 
gry. Gdyby bowiem oceniać mecz 
niedzielny punktami. ŁKS zasłużyłby 
co naimniej na remis. Był więcej 
przy piłce, wykazywał większą ini- 
cjatywę i... przegrał, gdyż nie wie- 
dział jak radzić sobie w ostatniej fa 
zie ofensywy. 


POMOC ŁKS NIESPODZIANKĄ 


Niespodziankę sprawiła nam gra po 
mocy łódzkiej, szczególnie w pier- 
wszej połowie. Korporowicz na środ- 
ku grał znakomicie, dystansuiąc Wy- 
raźnie swego renomowanego kolegę 
z vis a vis. Jeśli jest to jego nor- 
malna forma, powinuaby ona zainte- 
resować kapitana PZPN. Zalecilibyś- 
my na przyszłość pamiętać również 
o obsłudze skrzydeł. 

Boczni sekundowali mu zupełnie 
dobrze. Tadeusiewicz nieco lepiej mo 
że, niż Pegza. Po przerwie trójka ta 
miała słabszy okres, być może jed- 


| 


W drugim Śmigłego z wielkim 
szczęściem bronił Czarski. W obronie 
lepszy był Zawieja niż młody Pasz- 
kiewicz. Natomiast Bukowski, środko- 
wy pomocnik, był najlepszym graczem 
na boisku, Zawodnik ten potrafił za- 
szachować trójkę ataku Warszawian- 
ki, Dlatego należy go polecić kapita- 
nowi związkowemu p. Kałuży, 

W ataku wilnian wyróżnił się Pa- 
włowski 1 Fajdul. Dzielnie sekundo- 
wał im Balossek i młody juniorek wi 
leński Tuma. Nie gorzej spisał się Ma. 
rZEG 


Po upływie kilku minut Śmigły prze 
chodzi do ofensywy i zyskuje coraz 
większą przewage. Kilka ataków ze 
strony Warszawianki nie zmienia z2- 
sadniczo sytuacji, Śmigły przechodzi 
do kontrofensywy. W 32-ej min. z po- 
dania Tumasa Haijdul uzyskuje pierw- 
szą bramkę. W 34-ej min. Pawłowski 
otrzymawszy piłkę od środkowego po 
mocnika strzela, piłka odbija się od 
górnei poprzeczki, a nadbiegaiący Hai 
dul wsadawia ją w siatce. Jest 2:0 dla 
Śmigłego. 


W 31T-ei min. atak przeprowadzony 
prawą stroną kończy się podaniem Ba- 
losska. Do piłki startują Martyna i Pa 
włowski. Zwycięża Pawłowski i z bli- 
skiej odległości zdobywa trzecią bram 
kę. Po strzeleniu tel bramki Rudnicki 
opuszcza boisko i zastępuje go inż do 
końca meczu Jachimek. W 42-ei min. 
Pawłowski wypracowuje sytuacię i w 
chwili gdy Martyna dąży do odebra- 
nia piłki, podaie Balosskowi, który u- 
stala wynik do przerwy. i 

Po przerwie gra jest nudna. W 42-ci 
min. za rękę obrońcy Paszkiewicza 


rzut wolny egzekwuje Cebulak, zdo”| jak 
| sprawując raczej 
Sędziował dobrze p. Zioło, który pol 


bywając dla gości honorowy punkt, 


trafił utrzymać graczy w karbach, 
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nak, że wypłynął on ze zniechęcenia. 
Korborowicz został też na kilka mi- 
nut przed końcem usunięty Z boiska, 
rygor zbyt ostry, o czym pomówimy 
iednak osobno! 

Obrona łódzka trzymała się dobrze. 
Karasiak miał kilka grzechów, ale 
miał też zagrania, które polecamy do 
naśladownictwa młodszym. Gałecki 
wywiązał się należycie ze swego za 
dania, w reprezentacji jest — podob- 
nie iak i Szczepaniak — o pół klasy 
lepszy. Andrzejewski ma po części na 
sumieniu drugą bramkę. Źle obliczył 
bombę Pazurka i o ułamek sekundy 
za wcześnie podskoczył. Piłka odbi- 
ła się od poprzeczki z chwilą gdy 
bramkarz opadał na ziemię i nie mógł 
nic już zrobić. 

BYLE NIE STRZELIĆ 

Atak łódzki poruszał się w polu 
sprawnie. Trzymał piłkę przy ziemi, 
nieźle kombinował. Niestety, podań 
tych od Anasza do Kaifasza było za 
wiele, A naigorsze to, że następowa 
ły one wówczas, gdy dawno iuż wy- 
padało ryzykować strzał lub energicz 
ny przebój. Brak siły przebojowej i 
umiejętności wykończania „akcji ze 
stronyrnapadu jest „zdaje się, główną 
przyczyną tragicznej sytuacji ło- 
dzian, którzy poza tym nie grają go- 
rze], niż szereg drużyn uplasowa- 
nych znaczniej wyżej. 

Zbyt wiele marudził przede wszyst- 
kim Lewandowski. Nie może on wyz 
być się nawyczek dribblingu i wózku 
je jeszcze wówczas, kiedy należało 
by dawno już oddać piłkę lub strze- 
lié. Szczerbiński na środku nie bar- 
dzo rzucał się w oko, był on sprawcą 
zbyt krótkiej gry, która nie dawała 
żadnego efektu. Koczewski był inicja 
torem i właściwym twórcą jedynej 
bramki. Szkoda tylko, że nie wysnuł 
z tego konsekwencji i zamiast nadal 
strzelać wolał zagrywać dość niedo- 
kładnie. 

Ze skrzydłowych bardziej zatrud- 
niany i.. pilnowany był Król, który 
| niczego specjalnego nie zdziałał. Być 
może, że dolegała mu noga, gdyż po 
zderzeniu zaczął kuleć. Miller był za 
mało wyzyskiwany; odnosiło się wra 
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sprawić obrońcom: Polonii wiele kło- 
potu. Wadą trójki środkowej było i 
to, że przy raidach skrzydiowych nie! 
nadążała w porę i piłki podawane do 
środka trafiały częstokroć w próżnię. ; 
MNIEJ DOKŁADNIE, ALE — 
SKUTECZNIE 
Polonia grała stylem kontrastowo 
różnym. Nie gubiła się w drobiaz- 
gowych kombinaciach, akcje przepro- 
wadzała przeważnie z rozmachem, 
długimi piłkami, przy wydatnym wy 
korzystywaniu skrzydeł, z których 
niebezpieczniejszy był Kisieliński. 
Gra tego rodzaju była możliwa, z 
| chwilą gdy na środku stał Nawrot, 
"który zna się na sztuce przyimowa- 
nia i momentalnego odsyłania piłki z 
milimetrowa wprost dokładnością. 
Dzięki temu też mogła Pnionia opero 
wać z wysuniętą trójką (Nawrot plus 
obaj skrzydłowi), podczas gdy łącz- 
nicy często cofali się do tyłu. 
Daleko z tyłu trzymali się też — 
zwykle — boczni pomocnicy, 
; funkcje dodatko- 
wych obrońców. 


Bzdak i Odroważ zadowalniająco 


żenie, że gracz ten byłby w stanie| 


Ł. K.S. znów przegrał 


mimo, że nie był gorszy niż Polonia 


wywiązywali się z roli destrukiorów, 
natomiast podania ich do przodu by* 
ły przeważnie dalekie, silne, obliczo- 
ne raczej na dobre nogi i ambicje 
swoich napastników, niż na precyzię. 

Tego rodzaju metoda robi wraże- 
nie prymitywnej, jest jednak zbliżona 
do nowoczesnych wzorów, opartych 
na długich prostopadłych wypuszcza 
niach oraz crossach przecinających 
boisko. W rezultacie Polonia miała 
wprawdzie mniej z gry, jednak ataki 
jej były niebezpieczniejsze; mimo, 
że Kula grał poniżej formy, a Pazu- 
rek poza bramka i foulami. niczego 
nie pokazał. Jaźwicki jest wciąż jesz 
cze w trakcie wykłówania. 

Nytz był częstokroć bezsilny wo- 
bec precyzyjnych podań trójki prze- 
ciwnika, pracował jednak ambitnie ł 
energicznie, Obrona w porę rozrywa- 
ła misterne sieci kombinacyjne ło- 
dzian, a kilka -błędów minęło bez kon 
kurencii. 

Strauch bawinił bramkę, gdyż wy- 
puścił z reki daleki strzał Koczew= 
skiego, umożliwiając Lewandowskie< 
mu dobitkę. 

NA FILMOWEJ TAŚMIE 


Mecz był wcale ciekawy, łodzianie 
z miejsca atakują i uzyskuią przewa 
gę. W okresie ofensywy ich pada 
pierwsza bramka (7 min.) dia Polonii. 
Daleko wysunięty Nawrot otrzymuje 
piłkę, mając przed sobą wolne pole 
zmusza Andrzejewskiego do kapitu- 
lacji. Cała svtuacia mocno pachmiała 
offsidem. 


W 15-ej min. po rogu Koczewski 
zdobywa bramkę, której sędzia nie 
uznaje, gdyż w chwili strzału stał 


jeden z graczy łodzian przed bram- 
karzem na spalonym. Wyrównanie 
nastepuje dopiero w 30-ej min. Ko- 
czewski ostro strzela. Strauch robin- 
zunuie i wypuszcza piłkę z ręki, któ- 
ra Lewandowski dobiia. 

W minutę później Pazurek dostaje 
piłkę i ryzykuje daleki ostry strzał. 
Odbija się on od poprzeczki i wpada 
do bramki. 

Po przerwie gra jest maiej cieka- 
wa. Obie strony nie wyzyskuija szans. 

Sędziował p. Schneider wykazując 
stanowczość i energię. Niemniej jed 


| nak było kilka niedokładności przy 


ocenie spalonych. Ponieważ nie ma- 
my zwyczaju posądzać sędziów o ce 
lowe złośliwości, musimy przyjąć, że 
p. Schneider lepiej widział i był zu- 
pełnie pewien prawidłowości bramki, 
zdobytej przez Nawrota. 
Zastrzeżenie mamy iednak przeciw 
wykluczeniu Korporowicza, który nie 
wykazywał specjalnej inklinacji do 
gry brutalnej i nie zasłużył na tak 
ostra karę, szczególnie gdy miało 
się względy dla w. innych, stałe iouln- 
jących zawodników. "NS. 


brzy PRZEZIĘBIEN 
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Sląsk przegrywa w Łodzi 


Union Tour. w. doskonałej formie 


ŁÓDŹ, 4.9. — Tel. wł, — Union Tou- 
ring — Śląsk 4:1 (2:0). Mecz o wej- 
ście do ligi. Bramki zdobyli: Królasik, 
Gorzko, Świetosławski, Gajdeł i Wię- 
cek. Sędzia p. Kryszek z Poznania. 
Widzów ponad 5000. 

Śląsk: Mrozek; Kowaliński. Seifert; 


i c 41:24] Waluś, Bryła Il, Michna; Michalski, 
z Wisła 13 15 24:22 | God, Cebula, Więcek, Kulawit. 

3. Cracovia 12 14 29:26] Turyści: Michalski; Strzelczyk, Tur- 
4. Warta: 13 13  36:29|ka; Chojnacki, Pile, Szulc; Swięto- 
5. Pogoń 138 13  15:16|Sławski, Michalski II, Gorzko, Zajdel, 
6. Warszaw. 13 13 29:21] Królasik. i 

7. AKS 13 11  28:26| Turyści odnieśli dziś zwvciestwo. 
8. Polonia rz 1l 23:27 | W dzisiejszei formie łodzianie maią 
9. Śmigły 13 11 23:32) pełne prawo ubiegać się o ligę, cała 
10. ŁKS 13 8 


J 


bez zarzutu. Walczono z sercem przez 
90 m. 

Komplement należy się przede 
wszystkim pomocnikom. Ustawiali się 
i podawali wzorowo. Naitrudniejsze 
zadanie miał Pilc, który musiał utrzy- 
mać groźną środkową trójkę gości; 
God — Cebula — Więcek. Pile wy- 
wiązał się z zadania ponad pochwały, 
Dzięki temu napad pracował również 
bez zarzutu, raduiąc oko widza po" 
myślnością akcji. Tu wielkie brawa 
zbierał mały Gorzko, który był moto- 
rem wszystkich poczynań i mimo swej 
słabizny fizycznej wygrywał więk- 
|szość pojedynków. Jego zasługą są 


14:30 | bowier? drużyna grała rzeczywiście | trzy bramki. Pierwszorzędnie usposo- 


6 bramek na boisku Cracovii 
Gospodarze rewanżują się AK$-owi za chwile poniżenia 


| KRAKÓW, 4.9. — Tel wł, — Craco- 


lvla — AKS 4:2 (2:1). Bramki dla Cra- 
covii uzyskali: Pająk, Szeliga, Góra 

(z karnego) i jedna samobójcza. Dla 
JAKS: Piontek 1 Wostal. Sędzia p. Ha- 
selbusz z Warszawy. Publiczności 
8.000 osób. 

Cracovia: Radwański, Lasota, Pająk, 
Góra, Grinberg, Hiżyk, Skalski, Ste- 
pieri, Korbas, Szeliga, Zembaczyński. 
| AKS: Mrugala, Stolarczyk, Kinow- 
ski, Bętkowski, Kuchta. Kapryniak, 
 Spodzieja, Piontek, Wostal, Pechopin, 
| Sikora. 

Trzy ciężkie porażki ciążyty na kon- 
cie Cracovii w spotkaniach z 
Trzy razy z rzędu Chorzów górował 
‘nad Krakowem. I wreszcie, ku wiel- 
kiemu gaudium 8.000 widzów. Craco- 
via zeszła z boiska jako zwycięzca. 
Passa niepowodzeń zostałą przerwa- 
na. 


Zanim jednak nadeszła 76 minuta 
gry, gdyż wtedy rozstrzvznęły się 
losy meczu, przyszło widzom przeży- 
wać wiele ciężkich chwil. Kinowski, 
lewy obrońca AKS. przypieczętował 


| 


kowa? piłkę do własnej hramki... Na- 
pastnicy opuścili bezradnie rece. 


Do końca pozostawało tylko trzy- 


Cracovia mogła mecz wygrać bez 


naście minut, a tutaj różnica dwu bra-; takiego wielkiego wysiłku. gdyby za- 
mek i — napierająca co sił Cracovia. stosowałą odpowiednią taktykę ofen- 
AKS zrozumiał w tym momencie, że  sywną, Trzeba było grać krótkimi po- 
mecz jest przegrany. Atakował jesz- | daniami, albo forsować skrzydła. Cra- 
cze chwilami, ale bez wiary w ZWY- | COvia wybrała system pośredni, Grała 


cięstwo. 


Inaczej wyglądała sytuacja jednak 
przed tym wypadkiem i innvm toreni 
potoczyć się mogły losy spotkania. 
Dwa razy strzelała Cracovia bramki; 
i dwukrotnie przeciwnik z miejsca wy | 
równywał. Czy udałoby się to i trze- 
cim razem gdyby nie Kinowski? Oto 
pytanie, które pozostanie w sferze Tę- 


S. | toryki. 


Jak przystał» na mecz wielkiego for 
matu, dawka emocji była wcale po- 


trójka środkowa, ale forsowała poda- 
nia półdługie. W sumie nie kleiło się 
na środku, a dobrze dysponowany 
Skalski nie był wyzyskany. Z całej 
ofensywy on był najlepszy, natomiast 
słąbo wypadł znów Stępień. a 
a specjalne wyróżnienie zasługuje 
natomiast pomoc, gdzie szczególnie 
wybijali się Grinberg i Góra, grając 
pierwsze skrzypce w zespole. Obrona 
miałą różne momenty, a Radwański 
nie jest bez winy w obu bramkach. 
AKS upodobnił się dziś do Cracovii, 


kaźna. Trybuna promieniowała wolą; Luki w ataku, dobra pomoc. przecięt- 
zwycięstwa, nie przekraczajac jednak | na defensywa. | 
ani na chwilę norm kulturalnych. Na- | był ruchliwy Piontek, natomiast Wo- 
strój udzielał się sylwetkom na boisku stal nie jest jeszcze w formie. Ze 
W sumie atmosfera meczu była pod- skrzydłowych — lepszy Snodzieia. 

niecona. Tu i ówdzie ktoś sie prze- Jak z przebiegu gry wnioskować 
wracał, schodził na moment. aby po” można zwycięstwo winno przypaść 
masować nogę czy brzuch. Ale przy- Cracovii, która w decyduiącej 


Nailenszy na froncie! 


fazie | Stolarczyka 


bramka przeważali goście gdyż 
walczyli grożniei. Zmienił sie jednak 
układ sił w drugiej połowie, a błąd 
Kinowskiego rozstrzygnął losy meczu. 

Poziom spotkania zmieniał się czę- 
stotliwie. Były momenty gdy uderza- 
no w ton dobrej klasy. Po chwili jed- 
nak następowała depresja. Nie zmie- 
niało się szybkie tempo, które raczej 
w ostatnich minutach przybrało nawet 
na sile. 


Dzieje sześciu bramek sa bardzo 
urozinaicone. Zaczęło się to wcześnie, 
gdyż już w 7 minucie. Pająk zamienił 
rzut wolny w efektowną bramkę. Stan 
ten trwał zaledwie 4 minuty. Daiek: 
strzał skrzydłowego odbity został 
przez bramkarza Cracovii. Nadbiegł 
Piontek i dopełnił reszty. Z kolei na- 
stąpiły obustronne zmagania UwIEn- 
i czone dopiero w 44 m piękną główką 
Szeligi. 


Po panzie nastąpił. w 8 m. ciekawy 


| moment. Strzał Korbasa szedł w pustą 


siatkę i dopiero robirzonada obrońcy 
zagrodziła droge piłce 


znać należy, że nie było złej woli U drugiej połowy rzuciła na szale dużą | Karnego egzekwował „Góra i wynik 
w 77 minucie los swej drużyny. Chciał | żadnej ze stron. Twarda dłoń sędzie- dawkę zacięcia i zdecydowania. Do | był 3:1. Nie upiynęło kilka minut gry 
udaremnić akcię przeciwnika i wpa-; go, który z ciężkiego zadania wyszedł pauzy ważyły się jednak losy meczu, | gdy Wostal zmniejszy! dystans na 3:2. 


|obronną ręką nie dopuściła do żad-| żadnej ze stron nie można, przyznać 
nych wykroczeń, przewagi. W polu byli równi. pod 


Błąd Kinowskiego ustalił wynik. Cra- 
covia wygrała mecz. (r. g.) 


biony był Królasik. Może słabiej niż 
zwykle grał Świętosławski, 
| Obrońcy łódzcy surowi technicznie, 
braki nadrabiali ambicją i warunkami 
fizycznymi. Poza jedynym błędem 
Strzelczyka, który kosztował bramkę, 
a bez zarzutu. Michalski dużo obro 
nikl 

Mecz nie był łatwy. Drużyna śląska 
reprezentowała się groźnie. zwłaszcza 
w ataku. Każde pociągnięcie środko- 
wej trójki nosiło w zarodku niebez- 
pieczeństwo. Słabo wypadła gra obroń 
ców śląskich, natomiast pomoc jak 
mogła przeciwstawiała się, ustępowa- 
ła jednak sumie pomocy łódzkiej. 
Skrzydła były również słabsze niż 
łódzkie. Mrozek miał tylko kilka piłek 
do trzymania, cztery były jednak nie 
do obrony, 


W ogóle momentów podbramkowych 
byłc właściwie mało. Niemniei jednak 
przebieg był wyiątkowo  frapuiący. 
Piłka była cześciej na połowie gości, 
ale obustronne ataki dochodziły tylko 
de pola karnego. Tu bowiem z reguły 
wkraczał arbiter, który rekordowo 
dużo gwizdał. popełniając masę błe- 
dów. Co prawda trzymał on drużyny 
w karbach, ale nie jest sędzią dobrym. 
Popełnił jeden błąd, który go kompro- 
mituje. W 58 m Królasik prowadząc 
pilke dostał się między obrońców i 
został sfoulowany na polu karnym. 
Królasika znoszą z boiska. Rzut karny 
jest oczywisty, sędzia dyktuje jednak 
rzut wolny i to w stronę Turystów. 


Poza tym jednym incydentem mecz 
miał przebieg spokojny + specialny 
delegat PZPN p. Śliwoń z Warszawy 
był w pelni zadowolony. W 12 m. bram 
kę zdobył Królasik z podania Gorzko. 
W 28 m. Królasik pięknie strzelił z ro- 
gu wytwarzając gorącą sytuacię. Ktoś 
cstro strzelił i Kowaliński reka obro- 
nit z linii bramkowej. Sędzia pdyk- 
tawał rzut karny mimo Śmiesznych 
protestów gości. Ręka bowiem była 
widoczna. Karny strzelił Gorzko, 


W 27 m. Gorzko poda! Świętosław- 
skiemu i ten ostro strzelił, tak że Mro- 
zek był bezradny: 3:0 i zrozumiały 
nastrój na widowni. W  230-ej min. 
Więcek iniciuie przebój zakończony 
sukcesem. W 37-ei min. Gaidel z od- 
ległości ponad trzydziestu metrów 
strzelił pięknie, ustalając wynik koń- 
COowy. 
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Próbny 


galop niemieckich piłkarzy 


Gra 22 wybrańców nie wzbudziła zachwyłu 


(Telefonem od specjalnego sprawozdawcy Przeglądu Sportowego 


BERLIN, 4.9, tel. wł. — Miarą 
zainteresowania Niemiec piłkarsi= 
wem w ogóle , a zbliżającymi się 
zawodami z Polską w szczegól- 
ności — było wczorajsze spotka- 
nie dwu teamów niemieckich na 
Reichsportield w Berlinie. Mimo 
uporczywego kapuśniaczku obser- 
wowało te zawody około 20.000 
widzów spragnionych sensacji na- 
rodzin nowych talentów, nowych 
bohaterów narodowych. 

Obok wyniku cyfrowego 1:1 u- 
stalonego ze strzałów Gauchela 
dla czerwonych i Stroha (z kar- 
nego) dla białych — spotkało wi- 
dzów w rezultacie rozczarowanie. 
Z boiska wiała nuda. Z rzadka roz- 
jaśniana błyskotliwymi zagraniami 
ataku białych w którym grało 
trzech wiedeńczyków oraz efek- 
townymi  paradami bramkarza 
czerwonych — Jakoba, najlepsze- 
go gracza na boisku. 


tego spotkania była zupełnie ja- 
sna. Z jednej strony zespół A; nie- 
mal identyczny z drużyną, która 
startowała na mistrzostwach świa- 
ta, ulegając Szwajcarii, a więc 
coktail niemiecko wiedeński, 
słowem — znane gwiazdy, z jed- 
nym tylko nowicjuszem na le- 
wym łączniku. Z drugiej zaś — 
drużyna na przyszłości niemiec- 
kiego piłkarstwa, oparta o kilku 
starych wyjadaczy. 

Zespół A — Raftl, Janesch, Strei- 
tle, Gellesch, Mock, Kitzinger, Leh- 
ner, Hahnemann, Stroh, Schön, 
Pesser; zespół B — Jakob, Appel, 
Münzenberg, Menner, Goldbrunner, 
Jakobs, Wilde, Wirsching, Gau- 
chel, Pöhler, Malecki. 

Obraz gry musiał zabić spore- 


go klina „fuhrerowi“ footbalu nie- 
mieckiego, bowiem pierwszy ze- 
spół przeważał niemal stale, za- 
grywał b. efektownie, przeprowa- 


Myśl przewodnia organizatorów dzał piłkę na polę przeciwnika, 


Skład Niemiec ustalony 


Stara gwardia -|- 2 wiedeńczyków 


BERLIN, 4.9. — Tel. wł. — Po za-! nagięcia go do naszych form, czy też 
wodach dwu teamów szefowie Fach-, dostosowania ich do pojęć naddunai- 


amtu dla piłki nożnej zebrali się na 
naradę, na której ustalono skład prze- 
ciw Poisce. Przedstawia on się nastę- 
Pująco: R 

Jakob (Jahn — Regensburg}; 
Janes (Fortuna — Diisseldorf), 
Münzenberg (Allemania — 
Aachen); Kupfer (1. PC - 05 
Schweinfurt), Goldbrunner (Bay 
ern — Monachium), Kitzinger 
(1.FC-05 Schweinfurt), Leiner 
(Schwaben — Augsburg), Schön 
(D. S. C. — Drezno), Gauchel 
(T. W. S. Koblencja — Neuen- 
dorf), Hahnemann (Admira — 
Wiedeń), Pesser (Rapid — Wie- 
deñ). 


Teraz wiemy gdzie jesteśmy! 

Skład iaki wyszedł z czarodziej- 
skiego tygla berlińskiego, nie jest 
nam obcy! Zawiera przeważnie sta- 
re, dobrze znajome nazwiska, które 
spotykało się z okazii własnych bo- 
jów z Niemcami, jak i ich potyczek 
ña różnych boiskach Europy. == 
wJedno jest jasne! Kierownictwo nie 
mieckiego pitkarstwa postanowiło zde 
cydowanym cięciem przerwać wszyst 
kie dylematy i bolączki porodowe. 

Powiedziano sobie: Austria, Au- 
strią, przed kunsztem wiedeńskim 
chylimy czoło. ale nie chcemy więcei 
zawracać sobie głowy problemami 


Norwegia — Szwecja 2:1 


- — Liverpool 1:0 
brough — Stoke City 2:1, Sunderland — 
Grimsby T. 1:1, Wolverhampton — Blackpool 


Na Węgrzech 


Szeged—M.A.V- 


W Czechosłowacji 
PRAGA, 4.9. — Tel. wł. — N i- 
denice 1:1, Sparta — Pardubice E Piuee 
Liben 2:1, Kladno — Bata 4:3, S. Detrava— 
Bratislava 3:2. 


skich, Wracamy więc do starych 
koncepcii, wracamy do drużyny, któ 
ra przysporzyła nam dużo przyjem- 
nych chwil. Jeśli powołamy do niej 
jeszcze dwu graczy, którzy nie spo- 
wodują odchyleń w generalnej linii, 
to tym samym uczynimy też zadość 
wymogom wyższei polityki. 

I trzeba przyznać, że rozumowanie 
to jest słuszne. Gdyby trzymano się 
go przed mistrzostwami Świata, za- 
kończyłyby się one dla  piłkarstwa 
niemieckiego może mniei przykro, a 
w każdym razie nie tak kompromitu- 
iąco. 

Czego mamy się więc spodziewać 
po drużynie niemieckiej? 

Szczerze mówiąc, czujemy podświa 
domie jakieś zadowolenie, że stało 
się tak, iak jest. Do Niemców (tych 
z Rzeszy) mieliśmy właściwie sporo 
szczęścia. Wyniki nawet zich najlep- 
szym składem (Wrocław), były wca- 
le korzystne. toteż gracze nasi mają 
przed nimi mniejszy respekt, niż 
przed Budapesztem czy Wiedniem, 
którego siły zakosztowało się już 
tyle razy. 

Powołanie Golbrunnera z Janesem 
i Miinzenberziem oznacza powrót do 
systemu  bezpieczefistwa, który u- 
trudni pracę "naszym  napastnikom, 
jednak ułatwi może zadanie forma- 
ciom tylnym. 


System bezpieczeństwa oznacza 
również, że atak nasz musi byé do- 
statecznie lotny, że w jego centrum 
musi znależć się gracz, który Þe- 
dziedzie dostatecznie szybki, by nie 
pozwolić się zakryć pomocnikowi — 
stopperowi. 

Zmobilizowanie dwu wiedeńczyków 
Fahnemana i Pessera jest dla defen- 
Sywv naszej mnłieł korzystne. Pes- 
ser umie panować nad piłka. Jest 
przy tym graczem bojowym i on nai 
Prędzej dostosuje się do systemu 
niemieckiego. Wstawienie go na le- 
we skrzydło jest bezwzględnie 
wzmocnieniem zespołu. 

„Hahnemanem sprawa ma Się nie 
co inaczej. Jest to mimo wszystko 
gracz typowej szkoły wiedeńskiej. 
Rola cofającego się łacznika będzie 
me może mniej odpowiadać. poza tym 
me wiadomo. jak zwiaże się z Gauch 
lem, któremu poruczono kierownictwo 
napadu. Łatwo wiec zdarzyć się mo 
że, napad niemiecki rozpadnie się na 
dwie samodzielne jednostki operacyj- 
ne. prawą — niemiecką i lewą — 
wiedeńską. 

W każdym razie pewne lest 1 to, 
że drużyna, która stanie przeciw 
Niemcom w Kamienicy musi znaleźć 
się w doskonałej kondycji fizycznej, 
gdyż nie będzie tam czasu na Wwy- 
tchnienie ani folgowanie sobie. 


rz 
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nawet strzelał — ale bezskutecz- 
nie. W wykończeniu akcji brakło 


decydującego celnego strzału. Kun; 


sztownie budowane ataki kończy- 
ły się z reguły na autach, korne- 
rach, lub wreszcie na znakomicie 
grającym Jakobie. A jednak, z ka- 
żdego zagrania piątki ofenzywnei 
białych przebijała myśl celowych 
podań mimo, że na tle wiedeńczy- 
ków bardzo blado zaprezentował 
się nowiciusz Schön wyraźnie nie 
swojo czujący się pomiędzy Stro- 
hem i Pesserem. 

Nie wiele lepszy był 41-krotnv 
Reprezentant Niemiec — Lóner na 
prawym skrzydle, bardzo zresz- 
tą pieczołowicie pilnowany. Mock 
na środku pomocy odpowiada na- 
szym wyobrażeniom o roli środ- 
kowego pomocnika. Wyraźnie na- 
stawiony na grę konstruktywną, 
nie zapominał jednak o opiece nad 


Gauchelem, czasami pozwalał so- 
bie na daleki strzał, wypompo- 
wał się jednak w drugiej połowie 
gry. 

Inaczej było po przeciwnej stro- 
ńie, gdzie akcje napadu polegały 
| głównie na solowych przeboiach. 
iPomoc i obrona wyraźnie na- 
stawiona na  „sicherheitssystem'* 
| bardzo rzadko podażała za napa- 
| dem. Ograniczaiąc się do wysyła- 
'nia mu długich, najczęściej wyso- 
,kich i mało celnych podań. Że mi- 
Imo to Raftl był jednak często nie- 
ipokojony dowodzi to tylko wiel- 
ikiej ambicji napastników czerwo- 
nych, pragnących zwycięstwa za 
wszelka cenę. Dodatnio wyróżnił 
st inteligentny 1 niebezpiecznie 


strzelający Wirsching. 

Co ustalą teraz wodzowie pił- 
karstwa niemieckiego pokaże czas 
najbliższy. (Fr.) 


Dr NERZ DEMONSTRUJE... 
W, Berlinie odbył się kurs 65 trenerów piłkarskich, w którym 
uczestniczyli również Koeck, trener Dębu i Schucman trener 
Ł. K. S. Szefem kursu byt byty dyktator pitkarstwa niemiec- 


kiego 


dr. Nerz 


e 


Slavia remisuje z F.T.C. 


(Telefonem od własnego korespondenta) 


PRAGA 4.9. tel. wł. — Slavia— 
F. T. C. 2:2 (2:1). 60.000 widzów 
zebranych na stadionie Masaryka 
spotkało rozczarowanie. Pierwsża 


gra iinałowa o puchar Środkowej 


Europy była blada i nieciekawa, 
daleko odbiegała od wieikich walk, 
jakie toczono już niejednokrotnie 
na boiskach. Pragi. j 

Obu drużynom brak było bo- 
jowości, brak było zacięcia w grze 
i energii. Poza kilkoma ostrzej- 
szymi incydentami pod koniec 
pierwszej połowy. nie było nawet 
zwykłego w grach o Mitropacup 
zdenerwowania. 

+ Prażan rozczarowała przede 
wszystkim słaba forma Slavii. Od- 
bił się na niej aż nadio wyraźnie 
brak zdyskwalifikowanego Nozira, 
którego Daucik II zastąpił z.... naj- 
gorszym skutkiem. Dzięki słabei 
grze pomocy nawet bardzo nie- 
szczególny dr. Sarosi dawał sobie 
z nią jakoś radę. 

Wynik był zresztą dla Slavii ie- 
szcze szczęśliwy, gdyż w ostatnich 
15 minutach Węgrzy mieli wyra- 
źną przewagę, Z drużyny praskiej 
nikt właściwie nie zasłużył na po- 
chwałę, gdyż wszyscy grali po- 
niżej zwykłej normy. To samo ma- 
Żna by zresztą powiedzieć o F.T.C., 
który miał przynajmniej jednego gra 
cza przewyższającego bezwzględ- 
nie wszystkich na boisku. Był nim 
Środkowy pomocnik Sarosi nr. III, 


rota 
siatki. 
Na 


bramkarz 


iecki. 


ątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


Z MECZU 
POLONIA — 


Na prawo: 
remnie wybiegł 
drzejewski, 
sowana przez Naw- 
toczy się do 


lewo: 
sytuację w yjaśnia 


niego Nawrot i Ga- 


brat środkowego napastnika. 

Zawody prowadził doskonale 
Anglik Mee, toteż z tej strony 
RE było przynajmniej niespodzian- 
1. 7! 
Prowadzenie zdobywają Węgry 
już w 28-ej min. kiedy Tancos bije 
rzut wolny, podaje do Kemenego, 
który przytomnie główkuje. Wol- 
ny był za faul Daucika II. Wyró- 
wnanie pada w siedem minut pó- 
żniej. Horak centruje, obrona wę- 
gierska patałaszy i Bican robi swo- 
je. Najładniejsza bramka pada w 
40-tej minucie. Inicjatorem jei jest 
Bican, który wypuszcza na prostą 
Simunka. Hada próbuje ratować 
sytuację wybiegiem, ale piłka idzie 
obok niego do siatki. Czesi pro- 
wadzą 2:1. 

Wyrównanie dła Węgrów pada 
po przerwie w 17-ej miu. Kemeny 
centruje Toldi wprawdzie nie mo- 
że złapać piłki, natomiast Kiss 
jest niemal w bramce i wtłacza 
piłkę do siatki. Węgrzy podnieceni 
grają coraz energiczniej i uzysku- 
ją przewagę, która nie starcza ied- 
nak na zdobycie zwycięstwa. (0.95). 


ECHA MECZU POLONIA — CRACOVIA 

W. G. i D. Ligi zajmował się na ostatnim 
posiedzeniu sprawozdaniem z meczu Polonia 
— (Cracovia. W rezultacie postanowiono prze 
dłożyć zarządowi Ligi wniosek na zamknięcie 
boiska Polonii. Poza tym ukarano graczy Na- 
wrota i Pazurka dwumiesięczną dyskwalitl- 
kacją. Straucha dyskwalifikacją na dwa ty- 
godnie z zawieszeniem na 6 miesięcy oraz 
Pająka z Cracovii naganą. 


LKS 2:1 


nada- 
An- 
pitka spla- 


— 


goraca 


ŁKS. Obok 
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słowacji i Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.—. 


POWITANIE JĘDRZEJOWSKIEJ W N. JORKU 

odbyło się jeszcze na pokładzie „Piłsudskiego“. Od lewej p. F. 

Martuszewski delegat związku tenisowego, na prawo Henryk 
Szamotu, znany kolarz zawodowy. 


W ligach 


Warszawa 

Beniaminek warszawskiej Ligi Okręgowej 
WOZPN — Skra znów sprawiła miłą niespo- 
dziankę, wygrywając z Orkanem 1:0. Wyniki 
meczów hyły masiępujące: 

SKRA — ORKAN 1:0 (0:0). W pierwszej 
połowie Skra ma lekką przewagę. Atak rohot 
niczej drużyny marnuje wiele sytuacji. Po 
przerwie w 10 m Chęcki uzyskuje w rogu je- 
dyną ł zwycięską bramkę dnia. Sędziował p. 
A. Nowakowski. 

CWS — LEGIA 2:1 (0:1). Legia zdobywa 
z karnego w 10 m pierwszą bramkę. CWS 
ma widoczną przewage, nie umie jej jednak 
wykorzystać. Wyrównuje dla CWS z karnego 
Szulc. W ostatqiej minucie gry strzela decy- 
dującą bramkę dla CWS-u znów Szulc. 

PWATT — ZNICZ 4:1 (2:0). Gra ładna. 
Obustronnie szybka. Technicznie lepszą dru- 
żyną był PWATI, którego ataki były bar- 
dziej przemyślane. 

Bramki dia PWATT-u zdobyli: Major, Woj- 
dak, Skupiewski, Rybarski, dla Znicza—Zych. 
Sędziował p. Al. Pichelski 

Inne wyniki: Czechowice — Polonia 4:3 
(1:2). Mecz o mistrzostwo kl. A. Bramki dia 
Czechowice żuobyi: skoczęk 371 Lewandowski. 
Sędziował p. Gazur. 

SKARŻYSKO, 4.9. — Tel. wł. — Granat l 
PZL, mecz o mistrzostwo Ligi Okręgowej 
WQZPN zakończył się zwycięstwem Granatu 
w stosunku 4:2 (4:0). Gospodarze w pierw- 
szej połowie grali koncertowo. Po przerwie 
opadli z sił. Bramki dla Granatu zdobyli Ba- 
naś 2, Zbroja i Kaczmarek, dia PZL-u Wypi- 
jewski i Jordan z karnego. Sędziował b. do- 
brze p. D. Kempiński. 


RADOM, 4.3. — Tel. wł. — Starachowi- 
—Fort Bema 3:2 (1:1). Mecz o mistrzo- 


ce 
stwo Ligi Okręgowe] WOZPN. Do 88 m wy- 
nik meczu był 2:2. W ostatniej minucie Sta- 
rachowice strzelają zwycięską bramkę. Se- 
dziował p. Sonenschein. o 
SZEŚCIORÓJ ATLETYCZNY © MISTRZO- 
STWO WARSZAWY, rozegrany na boisku 
Skry, wygrali gospodarze w stosunku 373,5 
pkt. przed Legią 361 pkt. i Laudą 357 pkt. 


KURS DLA KANDYDATÓW NA SĘDZIÓW | 


piłkarskich organizuje WOZPN. Zapisy przyj-; § 


muje sekretariat WOZPN (Wilcza 30) 
dziennie od godz. 19 do 21. 
JAN HEJDUK, znany piłkarz otwockiego 
KS, zmarł w sobotę. 
Łódzka kl. A 
ŁÓDŹ, 4.9. — Tel. wł. — Dziś rozpoczęły 
się piłkarskie mistrzostwa Łodzi, od razu nie- 


co- 


spodzianką. Beniaminek klasy A Zjednoczone |. 


mimo osłabienia, pokonał Sokół zgierski 1:0, 
zdobywając pierwsze punkty. Strzelecki KS 
pokonał Sokół (Pabianice) 5:1. Burza poko- 
nała Wojskowy KS 3:1, a Wima niespodzie- 
wanie zremisowała z PTC. 
Liga lwowska 
LWóW, 4.9. — Tel. wł. — Dzisiejsze me- 


cze o mistrzosttwo lwowskiej ligi okręgowej |- 


przyniosły kilka niespodzianek. W Samborze 
Korona odniosła sensacyjne zwycięstwo nad 
przemyską Polonią 6:0 (3:0). W Drohobyczu 
Junak pokonał RKS 1:0 (0:0). 

Spotkania lwowskie miały przebieg nastę- 
pujący: 

Pogoń 1-b — Hasmonea 4:2 (3:0). Czar- 
ni — San 2:0 (1:0). Ukraina — Pogoń stryj- 


W 


okręgów 


ska 6:1 (0:1). Lechi — Resovia 3:0. Ten 
ostani mecz nie zońtei całkowicie ukończony. 
gdyż w pierwszej połowe na skutek zderze- 
mia między graczem Lechii Pirorzyńskim, a 
obrońcą Resovii Schwałką, zawodnik Resovii 
doznat złamania nogi, Giy mecz zastał wzdo- 
wiony, drużyna Resovii nie wyszła jiż na 
boisko, wobec czego sedzia odgwizóat wale 
kover na korzyść Lechii 


O piłkarskie mistrzostwa 


Pomorza b 


TORUŃ, 4.9. W niedzielę rozegrano w To- 
runiu jeden tylko mecz piłxarskó o mistrzo- 
stwo Pomorza, w którym miejscowy Gry! poe 
konat drużynę KPW Pomorzanin 3:0 (1:0). 


LIGA KRAKOWA 


KRAKÓW, 4.9. — Tel. wł. — W dniu dz 
siejszym uzyskano w Lidze Krakowa nastę- 
pujące wyniki: Cracovia — Grzegórzechi 3:1, 


Falblok — Korona 4:1, Olsza — Krowodrza 
3:2, Makabi — Podgórze 3:2, Wisła — Tar- 
novia 3: 


ERA 
`~ O wejście do Ligt: Kabel —- Azotowia 5:2. 
Mościce m WKS Kielce 5%. f 


ma AG 


aaae 


EIPERT (TORUŃ) 

zwycięzca kuli prowadzi druży- 

nę K. S. Pomorzanin na boisko 
przed meczem z Polonią. 
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